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Kto m a cokolwiek g łębsze pojęcie
0 istocie B óstw a , ten wie, że Pan  
Bóg je s t  Ojcem wszechludzkim, że 
na rodow ość  człowieka je s t  sp raw ą  
obo ję tną  dla zbaw ien ia  duszy jego, że 
pod  tym  w zględem  niema narodów  
w ybranych  i uprzyw ile jow anych  i 
w szyscyśm y przed  Bogiem równi. 
C hrys tus  Pan pow oła ł do życia Ko­
ściół pow szechny , nie dla jakow egoś  
ludu w y b ianego ,  jeno dla całej spo­
łeczności ludzkiej. Kościół katolicki, 
jako  na jlepszy  w ykładnik  jego nauki, 
narodow ym , w  ścisłem tego s łow a 
znaczeniu, być nie może, jego  p o s łan ­
nictwem jes t  ogarn iać  św iar  cały, roz­
żarzać  w  najodleglejszych jego  zak ą t­
kach św iatło  w iary  p raw dziw ej,  miło­
ści B o g a  i miłości bliźniego. On, przez 
to  sam o, odda je  ludzkości niezmierne 
usługi, jednocząc  rozdzielonych, łago ­
dząc p rzec iw ieństw a  —  w  imię współ 
nych wierzeń, b ra te rs tw a  i p rzebacze­
nia uraz  w za jem nych  —  jes t  na j lep ­
szym łącznikiem m iędzynarodow ym , 
pow ołanym  stróżem zgody  i pokoju.

G łęboka  i m ąd ra  jes t  jego  nauka.
1 jeśli o na  nas  me o bdarzy ła  po dziś 
dzień Królestwem Bożem na ziemi, to 
tylko dzięki ułomności umysłu luzkie- 
go, niezdolnego ująć doskonałości. Dą 
żyć do niej w inniśm y —  kroczyć ku 
mej, zbliżać się do niej możemy, —  
osiągnąć  ją  na tej ziemi, nigdy nie bę­
dzie nam dane

Mężowie stanu, k tórzy w  G enewie 
bez udziału Kościoła łam ią sobie g ło­
wy nad  złagodzeniem  przeciw ieństw  
m iędzynarodow ych , nad utrwaleniem 
pokoju, spełn ia ją  nakazy myśli zd ro ­
wej, zgodnej z nauką  C hrys tusa  i Je ­
go Kościoła. K rw aw e dośw iadczenia  
w ojenne zwróciły  ich myśl na tory, 
przed  wiekami przez naukę C hiysrusa  
nakreślone.

W  dobie ery pizedchrześcijańskie j 
kościoły narodow e były rozpow szech ­
nione. Assyrja  miała sw ego  boga  lub 
hóstw a , Elam swoje, Babylon swoje, 
E g ip t  swoje. Ludy były skłonne do 
urojenia, że Bóg ich uprzyw ilejow ał i 
nad każdym z nich osob liw ą roztacza 
opiekę. N aw ró t lub nagaban ie  do ko­
ściołów narodow ych  to wstecznic tw o 
w całem tego s łow a znaczeniu, to 
w skrzeszanie  p rzeżytków  ba łw ochw al 
czej przeszłości. Pojęcie B oga  na ro ­
dow ego  to zaprzeczenie  istoty B óstw a 
„Ruskij B u’n“ „d er  deutsche  G o t t“ i 
t. p. określenia  to w  gruncie rzeczy 
bluźniers tw a, sprzeczne z myślą chrze 
ścijańską, zn iepraw iające  um ysł ludz­
ki.

Kochając swój nar ód i broniąc nie­
złomnie p ra w  jego do pełni życia i 
rozwoju, miłujmy i szanujmy Boską 
instytucję kościoła pow szechnego, któ 
ry w  świecie rozterki, w alk  i waśni, 
jest  pow ołanym  do łagodzen ia  przeci­
w ieństw , b ra tan ia  i godzenia  zw aśn io ­
nych społeczności i pokój miłować 
nam każe. Nie lękajm y się tych słów
0 pięknym dźwięku, określa jących  ide­
ały. Pogoń za niemi podnosi ducha, 
usz lachetnia . O łow iany ba las t  nikczem 
nych konieczności życiowych i naszej 
własnej ułomności dosta tecznie  przy­
ziemnymi nas  czyni, w ybu jać  myśli 
wzniosłej nie pozwoli. Miłujmy pokój
1 p raw dę ,  dążm y do niej, to w szystko 
k rnąbrnego  ducha  ludzkiego nie zgasi, 
to tylko przytłumi ow ocow anie  złej 
myśli ale jej nie wypleni. Póki ludzie 
ludźmi, k rw aw e  zatargi, podle waśni 
stale od czasu do czasu w ybuchać  b ę ­
dą. Z łego ducha  cokolwiek poskromić 
jest już wielką w ygrana , w ytępić  go 
nie zdołamy.

O w szechsw ia tow em  posłannic tw ie  
Kościoła C hrystusow ego  pam iętać  win 
niśmy, gdy  rozw ażam y po ieayńcze  eta 
py p e g o  działalności.

KościółŁ ten dla pom yślności du­
chowej cz łow ieczeństw a do życia p o ­
w ołany, został On się rozwija  i p ra ­
cuje wśród ludzi i d la  nich, on się usto 
•mnkowuje do ich po trzeh  i pojęć 
do p ra w  narodow ych  i pańs tw ow ych , 
odpow iedn io  do sw ego pow ołania  
w spó łp racu je  z państw em , w sp ó łd z ia ­
ła kulturalnem u rozwojowi, ludów, zżv 
wa się, z ras ta  z narodam i w  wieko­
wej w spó łp racy , dzieli z nimi dolę i 
niedolę. U m iłow any i uznaw any  byw a, 
jakby  swój w łasny, poniekąd n a ro d o ­
w y —  On w szechśw ia tow y  S łow a orę­
dow nik

O drębny  >est, w pew nym  s top­
niu, zakres  działalności państw ow ej,  
odrębny kościelnej, w szakże  są dzie 
dżiny, w  których o n a  porusza  sp raw y  
w spólne , zazębia  się, w zajem nie  na 
siebie oddz ia ływ a W  tych w ypadkach  
konieczne byw a porozumienie, uzgo­
dnienie. zabezpieczające  p ra w a  i p o ­
trzeby  stron obu. Nad rozwiązaniem  
zagadnień , w  których sp raw y  państw o  
we i kościelne są powikłane, winno

p racow ać  w spólnie  duchow ieństw o  i 
obyw ate le  świeccy. O dm aw ian ie  p ra ­
wa głosu w podobnych  sp raw ach  jed ­
nej lub drugiej s tronie  je s t  błędem 
zasadniczym  i dodatn ich  w yników  nie 
da, rozum polityczny podobne  m etody  
odrzucić winien. Nikt sobie odebrać  te 
go p raw a  nie pozwoli.

W ielką je s t  myśl, olbrzymiem za ­
gadnienie  z jednoczenia Cerkwi rosy j­
skiej z Kościołem pow szechnym . Myśl 
która  je poczyna w  przyszłość daleką 
wzrokiem sięga i w przeszłość w ieków 
p a trzeć  umieć winna, ogarn ia  lądy o d ­
ległe, różnorodne stosunki i warunki 
bytu, po jęcia  i tradycje. Trudno nam 
sądzić, jakie słowo dziś w  Rosji rdzen­
nej oddźw ięk znajdzie, lub na  dalekiej 
Syberji lub hen za Amurem w M andżu 
rji, posiadającej pow ażne  ośrodki w y ­
gnańczego  ludu rosyjskiego. Sąd nasz
0 podobnych sp raw ach  oględny i 
powściąg liw y, być winien.

Na głębokiem  nieporozumieniu lub 
miałkim poglądzie  oparty  je s t  p rzesąd  
wielu działaczy katolickich zagranicą, 
jak o b y  myśl unji, szerzej pojęta, w zbu 
dza ła  w  Polsce n iezrozumiałą niechęć. 
Bliżsi sąsiedzi ziem, o które chodzi, 
znający lepiej ich ludność i jej skłon­
ności, wyraźniej widzimy trudności, 
p ię trzące się przed krzyżowym po ch o ­
dem unijnym, żyw a w nas  by w a  o b a ­
wa, że m arzenia, w ynik pragnień  ser­
decznych, w  krainę złudy p row adzą . 
O brazy  ponętne, które sobie tw orz j1 
rozpłomieniona w yobraźnia ,  byw ają  
niezgodne z rzeczywistością. Niech to 
nam nie p rzeszkadza  sądzić życzliwie 
pracę osób  stanu duchow nego, które 
z własnej woli lub na rozkaz w ładzy 
zwierzchniej —- a ta us łuchaną być 
musi —  pośw ięca ją  sw oją  działalność 
wielkiej sprawie. Kto ca łokształt za ­
gadnien ia  w jego rozległych rozgałę­
zieniach sądzić pragnie , winien zupeł­
nie się poświęcić  naukow em u ich zba­
daniu by się sąd jego  w błędy dylenta 
lyzmu nie uwkdał. Niech o tern s tan o ­
wią ludzie, którzy całą sw ą  zdolność 
um ysłow ą badaniu  sp raw y  poświęcili. 
Z agadkow e, cierniste są  drogi, które 
p ro w ad zą  do wielkiego celu. Utaimy 
światłym um ysłom  i dobrym  zam ierze­
niom ludzi, którzy je badali i życzmy 
iin pow odzenia . Zdanie  ich w  tej sp ra ­
wie w szechśw ia tow ej w ag i ;  do p e w ­
nego stopnia  m iarodajne być winno.

'iakient być musi nasze  s tanowisko, 
gdy  chodzi o zagadnien ie  unijne w ca ­
łej jego objętości. Inaczej o niem m ó­
wić możemy, gdy  się zam yka w  c ias­
nych ram ach naszej ziemi ojczystej 
Gleba kraju w łasnego , jego szlaki i 
miedze, przeżycia przeszłości i nas tro ­
je obecne, są  nam dobrze znane. Tu 
ies tesm y w  domu.

D ośw iadczenia  unijne na ziemiach 
naszych p os iada ja  cha rak te r  szczegól­
nie zawiły i drażliwy. Komu dzieje ich 
są znane, ten p raw d ę  tę uznać musi. 
Ui się sno tyka i po tyka  kultura zacho­
du ze w schodn ią  od wieków, to k la­
syczny g runt ich zm agań. W  trzyna­
stym i cz ternastym  wieku dzielność i 
przezorność wielkich w odzów  litew­
skich uchroniła kraje nasze od zalewu 
tatarskiego. W ielkie księstwo litewskie 
pod władzam i poganskiem i trw ało  na 
rozdrożu, między w pływ am i zachodu i 
wschodu, przez okres stuletni. Kultu­
ra wschodnia , pod w pływ em  klęsk d o ­
znanych, wycofała  swe placówki na 
w schód, ku równinom nadw ołżańskim  
tworząc  tam ośrodek  moskiewski, k tó ­
ry w  późniejszej dobie dziejów w y k a ­
pał zdum iew ającą  siłę zaborczą.

W iekopom ny czyn Jagiełły, jedno ­
czący w  r. 1386 kraj nasz z Po lską , 
naoścież o tw orzył w ro ta  jego w p ły ­
wom Kościoła katolickiego i kultury 
zachodniej. N iestety, nie posiadaliśm y 
od w schodu  m urów  granicznych, w 
kształcie n ieprzebytych  pasm  gór, któ- 
reby nas  chroniły przed  zachłannością  
groźnego sąsiada . W  ciągu wielowie­
kow ego istnienia pańs tw a  litewsko- 
polskiego kraje nasze stały  się polem 
walki przewlekłej, ciężkiej, k rw aw ej,  a 
z w z ra s ta jącą  siłą Moskwy, nowego 
ośrodka  p raw os ław ia  i b izan ty jsko- 
azjatyckiej kultury. P o tyka ły  się dwie 
polęgi o rysach ostrych, w yraźnych , 
kato licka Po lska  z p raw o s ław n ą  Rosją.

Przym iotnik  i rzeczownik zlały się 
w um ysłach ludności w  jedno nieroz- 
dzielne pojęcie, dzieje zapisa ły  je 
krwią lub ognistem i zgłoskami. Pism o 
krwi i ognia  trw a  w  ludzkiej pamięci 
z pokolenia w  pokolenie  —  aere pe- 
l tnn ius .

„AM history  is b u n k ‘̂ . h is to rja  to 
furda —  p ow iada  H. Ford. Z darza  się
1 m ądrym  ludziom praw ić  n iedorzecz­
ności. N aw et jego  ojczyzna, S tany 
Zw dnoczone, now obogacki w śród  m o ­
carstw , p o s iad a ją  tradyc je  h is torycz­
ne Na miarę ja t  skrojone życie czło-

Polska propozycja rokowali z Litwą 7 A R C H A N I E L S K A  D O  W IL N A
W SPRAWIE UZUPEŁNIENIA POROZUMIENIA 0 RUCHU

GRANICZNYM
GENEWA. (Pat). W dn. i.-i b. m. pan minister Zaleski przesłał 

następującą notę do p. Zauniusa, ministra spr^w zagranicznych 
Litwy:

W związku z rezolucją Rady Ligi Narodów z dnia 18 b. m., 
mam zaszczyt zaproponować rządowi litewskiemu rozpoczęcie 
bezpośrednich rokowań z rządem polskim w celu uzupełnienia 
porozumienia, dotyczącego ruchu granicznego przez układ, któ­
ryby ustalał sposoby załatwiania na miejscu incydentów grani­
cznych, jak również uregulowanie ruchu na odcinkach graniczą­
cych ze soną dróg w od n ych . Co się tyczy miejsca i d a ty  rokowań, 
rząd polski oświadcza, ź l  gotów jest wziąC pod uwagę wszelkie  
propozycje, któreby dogadzały rządowi litewskiemu.

Mniejszościowy izicn w Genewie
WYSTĄPIENIE DELEGATA NIFMIECKiEGO

GENEW A. PA . —  Szw ajcarska  agencja  te legraficzna donosi: P race  
komisy] Z grom adzenia  Ligi N a io d ó ^ .w  p iątek  rano znalazły się pod znakiem 
nagiego wzm ożeni* działalności w  rozmaitycn dziedzinach. T ak  więc, p o d ­
czas, gdy w  diugiej komisji d la  sp raw  technicznych z całą  energ ią  p rzy s tą ­
piono do p rzedysku tow ania  zagadn ień  gospodarczych , którym ze względu 
na obecny św ia tow y kryzys gospodarczy , w szyscy m ów cy prz ypisyw ali  
szczególne znaczenie, w  6 komisji politycznej delegat niemiecki K och-W eser  
rozpoczął zdecydow any  a tak  niemiecki w  sp raw ie  mniejszości.

A tak ten zresz tą  nie był n iespodziew any. Jak  w iadom o, już w czw artek  
wieczorem odby ła  się na rada  przedstawicieli Polski, Małej Ententy  i t. d. 
w celu zajęcia s tanow iska  w zględem spodziew anego a taku  niemieckiego.

K och-W eser,  po określeniu sp raw y  mniejszości, jako  zagadm  :nia o 
n.csłychanie doniosłem znaczeniu d la  pokoju Europy, rozwijał w  swej mowie 
cały program  ulepszenia  do tychczasow ych metod ochrony  mniejszości, o m a­
wiając w  szczególności sp raw ę p ra w a  w noszenia  zażaleń i p rocedury  nac’ 
temi zażaleniami w  łonie t. zw. komitetu w szechrady  I igi N arodów , poczem 
ośw iadczył, że centralnem zagadnieniem  ochrony mniejszości mus. być 
ochrona  p ra w  przyrodzonych  mniejszości, ochrona języka  m acierzystego, 
kultury i religji mniejszości.

W  końcu swe] m owy mówca dał w yraz  nadziei, że Liga N arodów  w  
porę uśw iadom , sobie to, co jest  znakiem czasów  w spó łczesnych  i s tw orzy  
spraw ied liw ą  ochronę mniejszości.

DALSZE LOSY UNJI EUROPEJSKIEJ.
GENEW A. PAT. (S zw ajca rsk a  agencja  te legr.)  —  Jak słychać, w  

czasie wczorajszej rozm ow y Brianda z Curtiusem rozw ażano  również s p ra ­
wę dalszego  pos tępow an ia  w  kwestii p row adzen ia  ściślejszej w spó łp racy  
p ań s tw  europejskich.

W yłon iona  przez Zgrom adzenie  Ligi N arodow  komisja, złożona z przed 
slawicieli 27 p ań s tw  europejskich, zbierze się na posiedzenie  konsty tuujące  
po zakonczen-u ob rad  przez obecne  Zgrom adzenie  Ligi Na p rzew odn iczące ­
go komisji p raw d o p o d o b n ie  zostanie  w ybrany  Briana. U stalony również b ę ­
dzie termin drugiego  posiedzenia  komisji, k tóre odbędzie  się jeszcze z koń­
cem bieżącego  lub z początkiem  nas tępnego  roku.

Aresztowanie b. nosfa Rettmana
Za ucliyićoie sią od służny wojskowej

W ARSZAW A, (tel. wł. , ,Słowa“ ) Dziś rano we W łocławku a resz to w a­
ny zosta ł  jeszcze jeden  b poseł, a mianowicie Edw ard  B ettm an (PPS-CKW ).

O skarżony  on jes t  o uchylanie się od  spełnienia obow iązku  służby 
wojskowej w czasie wojny polsko-bolszewickiej i sfa łszow anie  dokum entów  
w ciskow ych polegającem  na postawieniu  zam iast siebie sw ego b ia ta .

Za przes tęps tw a  te  b. po se ł  Bettman skazany  zosta ł  na 6 miesięcy 
więzienia, lecz kary  tej nie odbył.

Okólnik ministra Huehne
W SPRAWIE POTRĄCEŃ POBORÓW KOLEJARZY N A RZbCZ ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH
W ARSZAW A. 19-1X (te!, w!. „ S ło w a “ ). M inister komunikacji jnż 

KueUn w yda ł  okólnik k ładący  kres groteskow ej sytuacji w  dziedzinie stosun 
ku sk a ibu  kolejowego do zw iązków  zaw odow ycli kolejarzy.

Gd kilku lat, > przy w ypłacie  poborów  kolejarzom po trącano  składki 
na rzecz zw iązków  zaw odow ych.

Składki te wynosiły łącznie od w szystkich  kolejarzy aż do 7 i pól mi 
ljona złotych i kw ota  ta prze lew ana  była przez kasy kolejowe bezpośrednio  
do kas  związków, które  użytkow ały  ją  w lwiej części na polityczną robotę.

P. minister polecił w strzym ać po trącen ia  tych składek i w ypłacać  peł 
ne pobory  —  bez potrąceń. Jednocześnie p. m inister wyraził zgodę na kon­
tynuow anie  tego system u jedynie  w w ypadku  jeśli M in isterstw o będzie m o­
gło p row adzić  kontrolę nad zuzyciemtych sum.

Nurml zwycięzcą
WAR5ZAWM, PA T. W Piątek, ne sltatijonle Legii, odbyi się bieg na 5 

tysięcy m etrów z udzipłem Tmakprn-teęo finlandzkiego długńdyst insow ca  
Nur,r,eoo oraz Pietkiew icza I Kusucińskiego, ttynlk jest następujący. P ierw ­
szy  Paul#*! Nurmt 14 min. 54sek., drugi Kusociński Janusz 14,55,6 sek . (now y  
rekord polski; dotychc2~sowy rekrrrt, w ynoszący na tym dystansie 14 m in. I 
59 sek. należał rów nież d.. Kiiśocfóskiego), tteed Stanisław  Petkiew icz 130 
m etrów za Nurmim w czasie 15 min. 20 sek. Publiczności 10 tysięcy osóh

OPOWIEŚĆ ZBIEGŁEGO Z PÓŁNOCNYCH PUSZCZ ZESŁAŃCA
W  dniu w czorajszym  odwiedził nasz<j 

Reaakcję p. K Z, mieszkaniec z pod Pie­
szczenie. Człowiekowi tem u odeorano ziemię 
po pierw sze, iż uw ażano go za „ł.jiaK a“ po 
drugie pom aw iano o sprzyjanie PolaKom i 
zbytnią religijność. Tc w ystarczy  —  w ysie­
dlono go w głąb Syberji. O przeżyciach sw e 
ich fiapisal te  kilka słów. Um ieszczam y je 
pc przeprow adzeniu niewielkich zmian sryli- 
stycznych:

Siedząc obecnie w  Wilnie, pew ny, 
żc życiu memu nic nie zagraża ,  pow zią  
lem myśl str: eszczenia swoich p rze­
żyć,, aby  każdy mógł zorjen tow ać się,

de nieopatrznie w ypow iedz iane  słowo 
poc iąga  za sobą  s traszne  kary : karcer, 
g łodów ka Bicie „w innych"  nahajkann  
jes t  na porządku dziennym

W szyscy , w w ieku od 13 do 60 
lat, zarów no m ężczyźn i jak KODiety 
w y sy ła n i są  na roboty leśne, o d leg le  
o 30C - 4 0 0  w iorst od „m iejsca  za ­
m ieszkania" .

M atki od ryw ane  są od maleńkich 
dzieci, niedołężni s ta rcy  pozostaw iam  
są  bez opieki, skazani na pow olną  
śmierć g łodową.

L.nje uryw ane oznaczają osiedla skazańców

co dzieje się tam daleko na  W schodzie
O sta tn ie  dni lutego i p ie rw sze  m ar 

ca. Zimno okropne. W szystk ie  s tacje 
za ładow ane  pociągam i w iozącemi do 
gubernji Archangelskiej i Permslciej ty 
si4ce ludności rolniczej, w ysiedlonej z 
ziemi i skazanej w okru tny  sposob  na 
wygnanie.

W  brudnych , ciemnych, n ieopala-  
nych w agonach  gnieździ się po 4 5 - -  
5 0  osób. Jad ą  dorośli, dzieci, starcy 
s to jący nad grobem, kalecy. Jad ą  głod 
ni i źle ubrani, sami me w iedzą  dokąd. 
Na stac jach  konwojenci, zam ykają  
drzwi w ag o n ó w  nie w ypuszcza jąc  ni­
kogo, chyba.... że U zeba wynieść 
umarłego. A naw et i w tym w ypadku  
nikt nie uszanuje  rozpaczy  bliskich —  
nikomu nie wolno w ysiąść ,  1 aby  p o ­
grzebać  zwłoki.

Nie kończą się biedy i po przyje­
chaniu na miejsce. Baraki z cienkich 
desek  nie chronią  od zimna, a racia 
żywności: 300 g ram ó w  czarnego  chle 
ba  z otrębam i, 6 gr. cukru, i 10 gr. 
nieświeżej ryby kw aszonej lub konmy.

Choroby w zm ag a ją  się, a  o pom o­
cy lekarskiej ani mowy. Komuniści me 
troszczą  się o los chorych, —  Chory, 
niech umiera, _,;dla e towo kładbiszcze 
o tw iedieno" —  oto jedyny argum ent i 
odpowiedź.

Nic dziwnego, ze w  tych w a ru n ­
kach giną  ludzie, jak  muchy, a  po 
śmierci chowani są bez trumien.

Nie m niejszą klęską iest d la  zesłań 
cow  us taw iczna  „o p ieka"  ag en tów
G.P.U.

Nikt nie m oże się ruszyć, zamienić 
kilka słów ze swymi sąsiadam i. Każ-

wieka, na miarę wieków, narodów. 
Historja, to życiorys narodów , błędy 
przeszłości, to jej znaki ostrzegawcze., 
czyny mądrości i dzielności przodków, 
jej d rogow skazy , ona  u t rwala  w  nas 
pew ne  pojęcia i poglądy , z niej czer­
piem y doświadczenie . D oświadczenie  
to dobry  nauczyciel a choć uczeń za­
zwyczaj by w a  tępy, jednak  pewne 
wnioski z niego w ysnuw a.

Póki is tnieją dwa potężne ośrodk ' 
—  choć nierównej w artości w ew nę trz ­
nej —  o wielkiej sile p rzyciągającej,  
dw oista  b u d o w a  Kościoła unickiego 
chw iejną  pozostanie . Rzym jes t  da le­
ko, M oskw a blisko, bliższemu ośrod ­
kowi p raw o  ciążenia p rzew agę  daw ać  
zwykło. O cbwiejnosci tej św iadczą  
dzieje od 16 wieku* aż do dotkliwych 
dośw iadczeń  z przed  stu lat na zie­
miach Litwy i Białej Rusi i sromotnych 
w  M alopolsce wschodniej,  z czasów  
wielkiej wojny. D w oistość  p o w o d o w a­
ła chwiejność i zam ęt naw et w  um y­
słach w yszkolonych  w yższych h ie ra r­
chów  unijnych, a d la  ludu, k tó w  ją 
zna tylko z mglistych tradycyj, pozo ­

sta je  niezrozumiałą. O brządek  w schód 
ni je s t  dlań znakiem w idomym, . Ko­
ścioła p raw o sław n eg o  —  rosyjskiego, 
uświęcenie go przez kościół katolicki, 
kap itu lac ją  przed obu temi potęgam i 
lub z ig adkow ym  jak im ś wybiegiem.

W p ro w ad zan ie  ob rządku  rosyjskie 
go, na  ziemiach naszych, do Kościoła, 
w zm ag a  znakomicie znaczenie tego 
żywiołu w  naszym  domu. Jest  to szko­
dliwy z  punktu  w idzenia  p ań s tw o w e ­
go, dla Kościoła zaś conajmniej w ą t ­
pliwym pożytkiem  sztuczne p rze su w a­
nie gran icy  w o ly w ó w  w schodnich  na 
zachód, n a  jego  niekorzyść. Do pracy  
tej z jeżdżają  do nas, jak  na Sum atrę  
lub Borneo, m isjonarze z Francji, Ho­
landii i F lam andji,  w patrzen i wie w ska  
zany cel podn iosły  jednan ia  zw olenni­
ków zjednoczenia , ale kroczący bodaj 
blędnemi drogam i, obojętni do p ew n e­
go s topnia  na głos dziejów naszych, 
na dośw iadczenia ,  wskazów ki, na to, 

•co nas boli i co nam szkodzi
Uznanie w ładzy  kościelnej Ojca 

sur, —  n ieste ty  często tylko na w y ­
mowy —  nie zmienia rdzenia cha rak ­

teru Rosjanina i jego na ościenne ludy 
poglądów'. Zarozum iałość w po jona  
przez dzieje tylko lekko złagodzona 
zostaje, tkwi w  nim dum ny obszarn ik  
na dw udzies tu  miljonach kilometrów 
kw adra tow ych , urodzony w ładca  i sro 
gi laskaw ca —  niemiły ościennym  lu ­
dom jak  powietrze, głód i tym p o d o b ­
ne szczęśliwości. Z przekąsem  w s p o ­
mina Polskę w  swej b roszurze  „o ru- 
skoj katoliczeskoj C erkw i",  a ry s to k ra ­
tyczny przedstaw iciel g rupy  Rosjan, 
uznających w ładzę  Pap ieża , książę P  
M. W ołkonskij, z jadem  na u s tach  m ó­
wił o niej ksiądz Kołpińskij w  o tw ar-  
tym liście pożegnalnym , opuszczając  
Polskę, w drodze  do C harbina. Tm 
kością w  gard le  stoi niezależność n a ­
sza, jak haka tys tom  z nad Sprei, nie 
m ogą zapom nieć, że po rozbiorach 
pyli panam i ziemi naszej, k tóra  nigdy 
przedtem  w  ciągu dziejów', w  żadnYj 
zależności od M oskw y nic zostaw ała . 
Mieć się na baczności w obec  p o d o b ­
nych żywiołćv/, ta nakaz zasadniczy 
instynktu sam ozachow aw czego .

Rom tui t.

■ W ysłan i na takie  robo ty  p rzym u­
sowe, nez w zględu na s tan  zd io w ia  i 
w aiunk i atmosferyczne, zmuszeni są 
w y rąb y w ać  drzew a, karczow ać pnie, 
a nas tępnie  w łaspem i rękami p rzeno ­
sić je nad brzeg  Północnej Dźwiny. 
Budulec p rzygo tow any  rękami w ysie ­
dleńców, sp ław iany  jes t  do Archangiel 
ska, a  następnie  w ęaru je  na rynk: za ­
graniczne. Z a  do la ry  zdooyte  w  ten 
sposób  u p raw ian a  je s t  nas tępnie  ag i­
tacja

T rudno  opisać w  jakich w arunkach  
p racu ją  biedni ludzie. T rzaska jący  
mróz dziesią tkuje  szeregi, a  kto nie 
zmarł na zapalen ie  płuc, ten napew no  
pozosta ł  bez palców, uszu, lub nosa.

Trzymani p izez  d ługie tygodnie, 
bronią  się ludzie od niecnyonej śm ier­
ci, budu jąc  sobie  nory  w  śniegu Prze 
marżnięci przez cały dzień gn ieżdżą 
sie b iedacy  w  norach kolejno w yłażąc  
aby  pogrzać  się p rzy ognisku. O w y ­
suszeniu ubrania  lub umyciu się nie­
m a naw et mowy.

I w  takich to w arunkach  trw a  cięż 
ka p raca  przez długie m iesiące zimo­
we. W io sn a  niewielitą przynosi ulgę. 
Śnieg topnieje  dopiero  w  maju. Lato 
t rw a  zaledw ie kilka miesięcy: czer­
wiec —  sierpień, aby  znów  ustąpić  
srogiej zimie, niosącej now e cierpienia 
wysłańcom.

T a k ą  w łaśnie  zimę miałem przeżyć

W ysłany  w  marcu r. b. do guo. 
Archangielskiej, p racow ałem  przez 
sze ieg  miesięcy na  „ lesozago tow - 
kach". Com przeżył, com wycierpiał, 
trudno opowiedzieć. O derw any  od  ro ­
dziny, nie mogłem naw e t  w  nieznacz­
nej m ierze przyjść  jej z pomocą.

Umarło dziecko, potem  drugie 
Żona nie prze trzym ała  tego  ciosu. Osi 
wiała, rozpoczynając  niemal życie, a 
głód i p rzem ęczenie  przyśpieszyły  jej 
zgon.

Śmierć żony przelała  kielich g o ry ­
czy i d o a a ła  mi sił do śmiałego przed­
sięwzięcia.

Uciekłem z obozu i tu ła jąc  się przez 
długie miesiące po głodującej Rosji, 
dotarłem  do Mińska.

Z Mińska do g ran icy  szedłem całą 
noc. R anek zasta ł  mnie już wolnym, 
na wolnej naszej zierm K. Z.

BEZWARUNKOWO
Nekrologi i V'szelkie ogłoszenia do 
„SŁO W A ‘‘ oraz do w szystkich innych 
pism najwygodniej załatwiać za poSred- 
rtfctwsm Bltira Reklam ow ego Ste­
fana Grabowskiego w  W ilnie, Gar- 

arska i ,  tel. 82. 
KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE1 i
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E C H A  K R A J O W E  P. Huuzyńskj był aresztowany r-rzez
i

NIECO O STYLACH W ARCHITEKTURZE

L i s t y  z P o l e s i a
nieporozumienie

(W izy tac ja  b iskupa)
Zakątek nasz na Polesiu u źródeł Pry- 

p e ti doczekał się poraź pierw szy od *- 
sw ojego istnienia w izyty pasterskiej, sw o­
jego Biskupa z Łucka .

Jego Skscelencja B.skup Łucki Adolf 
Szelążek w sw ej pasterskiej wizycie, ob­
jeżdżając pow iat Kamień Koszyrski, do­
tarł aż do zagłębia naszego Polesia, gmi­
ny W ielkiej Głuszy, krzepiąc siły i 
w zm acniając ducha Bożego odległych szla­
checkich zaścianków  , polskich kolonij. 
w śród m oczarów  i źródeł Prypeci roz- 
siarycn .

U roczystosc ta  przyjęcia w sw oje progi 
D ostojnego Gościa, uroczystość niebyw aia 
dotychczas w naszym  zaciszu, od czasów 
upadku starej Rzeczypospolitej, odbyła się 
z wybitnym pietyzmem. Zm obilizow ana si­
łami i środkam i paraiji w yłącznie i z 
jei ' yyłącznie inicjatyw y przy możliwej na 
lo-kAie w arunki okazałości, zaznaczyła 
dobitnie charak ter m iejscowej ludności, cią 
ząeej ku tradycji i kulturze czerjianej 
z zachodu.

O zm roku, w niedzielę Unia 7 września, 
liczne bez różnicy w yznania i narodowości 
zebranie m ieszkańców  W ielkiej Głuszy 
(M arjam pola; okolicznych kolonji i dale­
kich zaścianków  w yczekiw alu z niecierpli­
w ością przy tryum ialnej oramie, ubranej 
zielenią liści dębow ych i baiw nym i kw ia­
tam i, na przybycie D ostojnego Gościa. 
— N adjechał w reszcie, —  ośw iecony bla­
skiem reflektorów  aut, otoczony banderją 
dw udziestu czterech m iejscow ych zuchów , 
zaopatrzonych w proporce o narodow ych 
i papieskich barw ach z takiem iż kokardam i 
i w stążkam i na m aciejów kach. —  Dziarsko 
w yglądała na sw ych koniach, ta  młodzież 
poleska, zebrana z zaścianków pod komen 
dą kaw alerzysty , ziem ianina m iejscow ego, 
w łaściciela dóbr Gluszki p. Eugenjusza 
M ichałow skiego, gdy, ju n a c k o ,. sw oim or­
szakiem, otaczając wieńcem oisKupie auto, 
zajeżdżała pod bram ę kościelną.

Tu, u w ejścia do ogrodu przea plebanją, 
której część czasow o i prow izorycznie 
na kościół obrocono, odbyło się proste, 
szczere i serdeczne pow itanie D ostojnego 
Gościa.

Na w stępie zaorał?, głos pow itania oś­
mioletnie dziew czę, córka m e  scow ego ko­
lonisty polaka Lasoty. — W bieli z bu­
kietem w ręku czerw onych kw iatów  zebra­
nych przez siebie z łąk m iejscow ych, składa

to dziecię Polesia, od imienia naszego, 
sw ym  w dzięcznym , śpiew nym  g lostm  ży- 
ceznia u stup pochylonego nad nią w  pur­
purze sędziw ego Pasterza.

Glosy pow italne dzw onów  kościelnych 
pumilkły, glos dziecka dźwięczał w zru­
szając niejednego wspom nieniem  chwil mi­
nionych brzm iał jako pobudka, dla młodych 
do now ych bohattrsk ich  czynów  za 
O jczyznę i W iarę.

w prow adziło Biskupa, błogosław iącego 
zebranych z pod baldachim u, ku wrotom  
kościoła.

Zkolei tu nastąpiło  puntyfikalne ubra­
nie Biskupa ,i w ejście jego’ do w nętrza, 
modły za um arłych paratjan  pochow anych 
na now ym kościelnym  cm entarzu, relacje 
p roboszcza o stan ie  duchow ym  parafji i 
blogosraw ieństw o A rcypasterza z wysoKO- 
sci u o n u  zebranym .

Noc już zapadała, gdy wśród, tłumu 
zebranego, otoczony banderją  i św iatłem  
szeregu pochodni ustaw ionych z dw óch 
boków  gościńca, pow racał Biskup na 
przygotow any mu spoczynek w e dw urze.

W łaściw a jednak ceiem onja w izyty  P a ­
sterskiej do parafji Wielkiej Głuszy odby­
ła się nazajutrz dnia 8 w rześnia. Biskup 
otoczony sw oją asystą , ogółem 10 ducho­
wnych, w  pontyfikalnych szatach  od rana 
biei zmował a następnie, po sum ie pontyŁ- 
kalnie odpraw ionej z tronu w e w spaniałej 
n.ow ie zachęcał do pracy w zajem nej miłości 
i w ytrw ałości przybyłych z dalekich za­
ścianków' słuchaczy

U roczystość zakończyła się w spólnym  
bankietem  łączącym  u jednego stołu zier*' -  
mian z inteligencją urzędniczą i zaw ouo- 
•,vą; delegatów  od dalekich zaścianków  i 
kolonij polskich, skład nauczycielski, z prn- 
mienia od Lubieszow a —  Ralna, Leliszo - 
w a, Kamienia K oszyrsk.ego. Okoto czwTartej 
po południu jeg o  Ekscelencja żegnany 
przez obecnych błogosław iąc ich w siada w 
auto oy jechać w  dalszy objazd.

W izyta ta  cała w głęoi Polesia u jego 
zrodeł miała jak w yżej wspom niałem  na­
strój pow ażny i serdeczne. W skutkach 

sw ych pozostaw i dodatnie wspom nienie 
licznie przybyłej młodzieży i całem u miej­
scow em u zaludnieniu bez różnicy w vznam r 
i narodow ości, jako sym bol spójni w zbio­
row ej p racy  przygotow aw czej, pod jednem 
godłem dobra O jczyzny i chw ały Bożej 
ee w zajem nej miłości i tolerancji, pod k tó ­

rym  to hasłem  w szyscy w  sw oje progi do ­
m owe do pracy codziennej powróciliśm y 

W incenty Łubieński

K O W N O . (Pat). P rezes  Polsk iego  T-wa O św iatow ego „ P o ch o d n ia0 
p. Budzyński, po  os ta iecznem  zwolnieniu z więzienia, udzielił wywiadu 
pismu „Dzień K ow ieńsk i0 P an  B udzyński oświadczył, że aresztowanie  jego 
nastąpiro  przez nieporozum ienie , które wynikło z pow odu  denuncjacji. Ze 
s trony  wszystkich organizacyj spo łecznych  polskich i całego  spo łeczeństw a 
polskiego n adesz ły  na ręce p. B udzyńskiego  liczne te legram y z wyrazami 
współczucia.

Strajk pcwszeiircy w Barcelonie
POLITYCZNE TŁO STRAJKU

BARCELO N A . (Pat). Strajk trwa w da lszym  ciągu. Rozpoczęte  zosta ły  
rokow ania m iędzy kom ite tem  s tra jkow ym  a pracodaw cam i.

MADRYT- (Pat). (Fabra)  P rem jei gen. B erenguer odb y ł  wczoraj n a ra ­
dę z poszczególnym i ministiami w sprawie sytuacji strajkowej. Jak  zaznacza 
agencja  Fab ra ,  je s t  rzeczą charak terys tyczną, iż konflikt, k tó ry  wywołał 
s trajk w różnych m iastach, me m a zupełnie  tła socjalnego i ekonom icznego, 
lecz w yłącznie polityczne. Konflikty są wszędzie  w szybkiem  tem pie  likwi­
dow ane. Rząd udzielił w ładzom  cywilnym w Barcelonie odpow iednich  p e ł­
nom ocnictw  w celu n iedopuszczenia  do w ykroczeń  i zapew nienia  spokoju.

MADRYT. (Pat). P ism a bez różnicy odcieni politycznych  wyrażają 
uznanie gab inetow i Berenguera  z pow odu  zniesienia cenzury prasowej. P o ­
cząwszy od  dnia 19 b. m p ism a w ychodzą  bez żadnej interwencji ze stio- 
ny  władz,

Srebrny Jubileusz kapłański Prymasa Pe!sk3
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N astrój był poważny.. —  O dczuwali­
śm y go w szyscy obecnj i —  O dczuwał go 
i A rcypasterz o czem zaznaczył w  mowie 
następującej, dziękczynnej. —  Odczuliśmy 
go  zebrani my rolnicy, ziemianie, w raz z 
inteligencją przybyłą do nas z w prow adze­
niem do nas now ego państw ow ego ustroju 
— Po sw ojem u odczuw ali go i starozakon- 
rn żyazi, w ysłannicy kanału, sto jący z 
cnleoem  i solą opodal, zaznaczając sw oje 
uczucie rytualnem  poruszaniem  głowy.

Glos ten w dzięczny, śm iały, dziecka, 
najlepszym , realnym  był dow odem , za­
szczepionej na nowo, na ziemiach naszych 
rozw ijającej się polskiej kultury, czerpa­
nej z zachodu; był to  ow ocodajny skutek 
prac naszej szkoły  pow szechnej, w ynik mo­
zolnej pracy, m rów czanych usiłow ań ' "
kierowniczk. szkoły obejm ujących najuboż­
sze kąty strzech w iejskich i zaścianków .

Po tern prełudjum  zabia ł głus miejsco­
w y w ojt S. N ahum ek, w itając Ekscelencję 
od imienia gminy, jako zw iastuna miłości i 
b raierskiej zgody w śród ludów , w  imię na­
uki C hrystusa.

Z apow iadane od kilku miesięcy T argi 
Rówieńskie oraz W ystaw a Rzemiosła i 
Przem ysłu L udow ego w Równem po 
ośm io - dniowem trw aniu  zam knięte zo­
stały w  dniu 7 w rześnia przy udziale og­
rom nych tłum ów  publiczności. Im preza ta  
mająca na celu ożyw ić życie gospodarcze 
W ołynia, zrealizow ana przez grono ludzi 
z m iejscow ych sfer gospodarczych i spo­
łecznych ze starostą  Bogusław skim  jako

jirzew odniczącym  , w ykazała nadspodzie­
w ane dla szerszego ogółu rezultaty  i po­
wodzenie Przy bardzo m ałych bowiem 
środkach finansow ych i znikomej reklamie 
dokonano tego , że w kilkunastu mniej­
szych i w iększych paw ilonach zgrom adzono 
eksponaty  praw ic dw ustu  fiim pochodzą­
cych ze w szystkich najodleglejszych naw et 
stron kraju. O żywienie na T argach  pano­
wało ogrom ne, dokonano dużych obro­
tów, a Komitet przyznał w yróżniającym  
się firmom szereg nagród. Liczba zwiedza­
jących przekroczyła cyfrę 510U0 osób
Ankieta prow adzona w śród w ystaw ców
w ykazata icti pełne zadow olenie z v-zięcia 
udziału w tegorocznych T argach  Rówień­
skich, a bardzo wiele z nich zamówiło miej 
sca na rok przyszły. —  T arg i zaś w ykazały 
czysty zysk w postać* pobudow anych pa­
wilonów, k tóre stanow ić nęcią podstaw ę i 
ośrodek przyszłych stałych T argów  w
Równem.

W  dniu 23 b m. up ływ a 25 lat od W y w iązaw szy  się znakomicie z 
chwili, gdy  obecny p rym as Polski, Je-  zadan ia  u tw orzen ia  now ego zakładu 
go Em inencja  ks. kardynał dr. A ugust salezjanskiego w  Przemyślu, p rzecho- 
Hiond, arcyb iskup  -  m etropolita  Gnieź dż? ks. di. Hlond do W iedn ia  na s ta-  
n lu isk o  -  poznański, przyją ł  święcenia  nowisko dyrektora  tam tejszego zakła- 
kapłańskie. Z arów no  s tanow isko  ks. du sa lezjańskiego w  r. 1909. Po  kilku 
p rym asa  w państw ie  polskiem, jak  i iatach wytężonej p racy  tw orzy  pro- 
Jego osooa, która  zdobyła  d la  siebie nV'incję sa lezjańską, obe jm ującą  W ęg- 
lyle miłości i szacunku, spraw ia ją ,  że ni) Austrję i Niemcy i je s t  jej p ierw - 
uroczystość osob is ta  ks. p rym asa  s ta -  szym inspektorem, 
je się świętem całego spo łeczeństw a  W' roku 1922 porzuca  um iłow aną 
katolickiego. p racę  na niwie salezjańskiej nie bez

Księdzu prym asow i Polski z racji wielkiego żalu, posłuszny  w ezw aniu  
je g o  jubileuszu kap łańskiego  przesy ła -  Ojca św., który mianuje go Admini- 
iny serdeczne życzenia ad multos an- stra torem  Apostolskim w  Katowicach 
nos! poruczając  mu nad wypraż trudne za-

----------- aan ie  zorgan izow ania  życia kościelne­
go w  mającej się u tw orzyć diecezji

a

XXII. O ile w  architekturze zew nętrz­
nej, m onum entalnej, styl Ludwika XIV'-go 
nie odegrał roli dom inującej, nadającej no­
wy kierunek dalszem u rozw ojow i architek­
tury, o tyle w  dziedzinie dekoracji w nętrz 
oraz m eblarstw a może być uw ażany za epo­
kowy. W  okresie tym , pow iedziećby można, 
narodziły się typy mebli now oczesnych,

stego zainteresow ań.a w  te spraw y i on to 
narzucał artystom  sw ój sm ak i kierunek, 
stąd  też nazw a stylu pokryw a się najzupeł­
niej z isto tą rzeczy.

T ypy tak dziś rozpow szechnione, jak 
krzesło i fotel, biurko do pisania, kom oda, 
szafa dw u i cztero-skrzydłow a, konsola z 
lustrem  i w  in. pow stały w ów czas w  w ar­
sz tatach  królewskich. Były to  meble luksu­
sow e, t. zw. „m eubles d‘ap p ara t“ o w yrazie

, później zmienianych już tylko w szczegó-
Jego Em inencja ks. kardynał Au- siąskiej, w  kiaju. po przez k tóry do- jac|1; w ów czas też zanikają ostatecznie tra-

gust  Hlond* arc j biskup Gnieźnieński i piero CO przesz ,a  I a powc i w alk  <jj.jCje średniow ieczne w m eblarstw ie, trw a- m ajestatycznym , podkreślonym  przez kosz- 
Poznarioki i p rym as Juiski, urodził się politycznych z pow uuu  p: -Uiscytu. j^ce jeszcze przez caiy okres renesansu. W y tow ność m aterjałów . I tak  w iększość mebli
unia 5 lipca 1881 toku w  B rzęckow i- W  loku 1925 Ojciec św. p rzystę-  tw arza  się kształt m ebla reprezentacyjnego, w yrabiana była z drzew a hebanow ego (stąd 
cach na Śląsku. Z apoznaw szy  się jako  Jtuje do formalnego utworzenia  diece- dw orskiego, w  którym  użytkow ość schodzi stolarzy przez długi czas nazyw ano w e Fran 
uczeń g im nazja lny  z żyw otem  i dz ia-  zj*. katowickiej i Dowierza jej rządy na drugi plan, w ooec w ym agań estetycz- cji „ebem ste"), w ykładanego urzew em  ko- 
ła inością  ks. Bosko, 3k sie do dzie- bi-SKUpie dotychczasow em u Adm inistra  nych, zw róconych na formę artystyczną da lorowem  (różanem , cytrynow em , am aranto- 
ła sa lezjańskiego zapala , iż w  dw una-  torowi Apostolskiemu. W  ( styczniu nego sprzętu. A form a ta  ma na celu, zgod- w em ), z wkładkam i z szyldkretu, m asy per- 
stym roku życia opuszcza  razem z b ra  1925 roku ks. biskup nom inat Hlond dnie z duchem  baroku, uw ydatnić przede- łowej i kości słoniow ej; m eble otrzym yw ały 
icm sv.oim, Ignacym, drogi cum  ro- odb .e ra  sakrę  b*skupią w Katow icach w szystkiern m onum entalną w spaniałość i im bogatą  pozłotę, a  nieraz krzesła, fotele i sto-

ZHiny i k ra j  o jc z y s ty ,  b y  p ó jś ć  z a  w e  a  k ie o y  w k ró tc e  p o te m  u m ie ra  p ry m a s  ponujący przepych życia króla i jego dw oru, ły robiono z m asyw nego sreb ra  (przew ażnie

BARANOWICZE

Z kolej zaorał pow italny głos hr. Zy­
gm unt Lubieński od im ienia w szystkich ze- 
tiranych parafjan, p rzedstaw iając ideały 
dążeń m łodzieży pow ojennej generacj*, 
oparte  na kulturze z zachodu i z Rzymu 
idącej, jako ostoi przeciw  prądom  grożą­
cym O jczyźnie ze w schodu — Przem awiali 
potem  Żydzi przedstaw iciele kahału  przyj­
m ując Bisk.ipa przem ówieniem  hebrajSkon, 
chlebem  i solą. Również osobnem i przem ó­
w ieniam i składali Ekscelencji życzenia de­
legaci szkoły żeńskiej i męskiej miej­
scow ej.

Jego  Ekscelencja w stępując w progi 
Kościoła odpow itdziai serdeczną przem ow ą 
każdem u delegatow i w itającem u. Długi sze 
reg  uczni szkoły pow szechnej zaopatrzo­
nych, każdy w  chorągiew ki i b rac tw a religij 
ne z lewej strony idąc szeregiem świec

—  W iec protestacyjny p i/ec iw  zakusom  
Trewiranusa. Tuż po przyjęcu garnizonu 
przy dźw iękach orkiestry strażackiej w y­
ruszył pochód pod Pom nik N ieznanego 
Żołnierza, gdzie odbył się wiec p ro testa­
cyjny przeciwko zakusom  niemieckim na 
całość Rzeczypospolitej.

Około pom nika zebrało się około 10.000 
ludności, organizacje społeczne ze sztan­
daram i.

Wieu zagaił w iceprezes Rady BBW R p. 
inż. W erner, poczem przem aw iali w ice­
prezes federacji p. G orzkowski, p. G ibow - 
ski, p. B ojarska i p. Pośniak

W szyscy mówcy* a w  szczególności pp. 
G orzkow ski i Pośniak scharakteryzow ali 
znaczenie kory tarza dla nas i gotow ość do 
odparcia zakusów  niemieckich.

U r czasie przem ów ień publiczność prze­
ryw ała  mówców okrzykam i w rogiem i prze 
ciw  niemcom, natcm i ts t każde w spom nie­
nie M arszałka Piłsudskiego wyrywał-, 
tysiączny okrzyk: „Niech ży je!" Ś.G.

zwaniem ks. Bosko. Milski, ś. p. ks. kardynał E dm uńd  Dai- ^Le roi-soleil“ tw orzy w sw ych pałacach w  przetopione później w m ennicy na mone-
W  T urynie  przecnodzi młody Au- bor. w stępu je  na stolicę p ry m aso w sk ą  Luwrze i W ersalu w nętrza tak olśniew ają- ty ) : w ów czas też pojaw iły się meble w y- 

gust szybko kiasy  g im nazjalne , u d a -  w  ' jn iezn ie  w  czerw cu 1 9 2 6  l. p ierw- ce pięknością i bogactw em , że w szystkie in- ścicłane (daw niej kładziono tylko poduszki 
je  się potem do Rzymu, gdzie  dzięki szy b iskup Śląsk:, najmłodszy członek ne dw ory zazdroszczą mu i na nim się w zo- na meblach tw ardych). N aw et tak  popular- 
w ybiinym  zdolnościom i pilności ub ie -  ep iskopa tu  polskiego Do godności a r -  ruj ą ; Paryż odbiera Rzymowi jego dotych- ne dziś pojęcie „salonu" zrodziło się za Lud- 
g a  się już w  dw udziestym  toku życia cyb iskupa  Gnieźnieńskiego i P oznań-  czasow e panow anie artystyczne nad Euro- wika XlV-go.
o dok to ra t filozofji na  un iw eisy tec ie  «kiegO, do d o s to jeńs tw a  p rym asa  Pol- i ta  suprem acja Francji trw a  przez ca- Meble te, w  sw ych bryłach proste a w 
gregorjańsk im . W  r. 1 8 9 8  pow sta je  sk: dochodzi nad to  w  czerwcu nas tęp -  łe praw ie dw a wieki proporcjach przyciężkie, sm nowiły, w raz z
pierw szy  polski zak ład  salezjański w  neg( roku b lask  pu rpu ry  kardyna ła  Ludwik XIV koncentruje na swym  dw o odpow iednią dekoracją ścian, niejako stałe 
Oświęcimiu w  którym dr Hlond obe j-  św. Kościoła rzymskiego. rze w szystkich najw ybitniejszych artystów  kulisy dla uroczyście pom patycznych wido-
muje, jako kleryk jeszcze, w yk łady  róż W  herbie  swoim nosi Jego Emi- metylko z Francji, ale z W ioch i N iaerlan- wisk życia dw orskiego, pełnego w yszuka­
n y c h  przedm OiuW  gim nazjalnych, P.enoja ks. kardynał p rym as  Polski dow, organizuje jedyne w  sw ym  rodzaju ol- re j etykiety, obejm ującej również stroje, aż 

W  roku 1 9 0 5  Otrzymuje św ięcę- w yrjde  s łow a: „D a  m.hi anim as, cae-  brzym ie w arsz ta ty  artystyczne w yłącznie do peruk włącznie. Jako przykład typow ego 
nia kapłańskie  z rąk  ks. b iskupa  No- tera to lle“ —  „Daj mi duszę, a  w szy- dla potrzeb dw oru. Założone w 1662 r. pod m eoia ow ych czasów  podajem y tu szafę, 
w aka , obecnego o rdynarju sza  przem ys stko zab ierz",  hasło Zgrom adzen ia  Sa- nazw ą: „M anufaciure royale des meubles bogato  inkrustow aną, projektu  A.C. Boulle‘a.
kiego. iez-ańskiego.

Zakłady Wychowawczo-Naukuwe Zgromadzenia 
S.S. Zmartwychwstania Pańskiego w W arszawie

Gimnazjum żeńskie H um anistyczne, rozwojowe (I i II kl.) wraz 
internatem .

Seminarjum Nauczycielskie żeńskie wraz ze szkołą ćwiczeń. 
Pizedszkołe. ,

ŻOLIBORZ ul. Stołeczna róg Krasińskiego (dojazd tramw. 14 i 15) _
gmach Stow im. W alerjana Kalinki.

In ternaty  dla Akademiczek ul. Sewe-ynów 5-b i na Żoliborzu. Teł. 90-78

de la C ouronne" w arsz ta ty  te, kieiow ane w 
ciągu długich la t przez słynnego A. C. 
Boulle‘a, rozporządzają całą arm ją utalen­
tow anych  architektów , m alarzy, rzeźbiarzy, 
złotników, stolarzy i tapicerów , i posiadają 
naw et w łasną szkołę artystyczną dla przy­
gotow ania odpow iednich pracow ników  Rów 
nocześnie król upaństw aw ia istniejącą już 
„M anutacture des gobelins", rozw ijając ją 
na w ielką skaię i s taw iają  na wysokim  pozio 
mie artystycznym . Król w kłada1 wiele osobi-

(— ) Prof. J. Kłos

i któr Z A  R C Y  N
(chirurg) p r z e p r o w a d z i ł  się 

na m i . S ło w a c k ie g o  10
(da\vn. Kaukaska)__________ I

L U N A  — P A R K
dawne

Z A R 0 W K I
elektryczne dla urzędów państwow ych i kom unalnych oddziałów wojskowych, przed- 
s!ębiorstw  pryw atnych z uwzględnieniem największego rabatu poleca FIRMA
„ O G 1 1 I W O "  w Wilnie ul. S-to Jańska 9, łeleftn rs-oe.

Prosimy się przekonać i zażądać oferty. —2

.W esołe Miasteczko* 
na P. W. K.

Czynny przez cały dzień
na TARGACH PÓŁNOCNYCH

do 12-ej w nocy.
Wejście wyłącznie do L«JNA—PARKU  
w dnie powszednie od 7-ej wiecz., w 

soboty i w niedziele od 3-ej po poł. 
Wstęp 50 i 30 gr.

' i| IIHI l"H|IMII l l I M M li m i l l— ■ ■ ■ —

T A N C E R K A  — C E S A R Z O W Ą
Niema romantyczniejszej opuw ie- 

.c., ponad  historję  życia. P rzeznaczę 
nie przesunęło  ją  poprzez  w szystkie  
s topnie  ludzkiego pow odzen ia  i nę­
dzy, aż do najskrajn iejszych. K ontra­
sty  u b ó s tw a  i potęgi, intrygi, rew olu­

cje, t ragedje , k rw aw e  zem sty  —  
w szystko  to kłębi się w ruchliwem ży­
ciu rej kobiety, k tóra  gdy  nadszedł 
czas, okaza ła  więcej odw ag i od  męż­
czyzn.

Tw arz  jej do tąd  poc iąga  nas za ­
gadkow ym  wyrazem .

Imię je j:  T eo d o ra
A zdarzyło się w  jej życiu, tak  jak  

w  tej bajce, gdzie  to królewicz p o ­
ślubia ubogą  dziewczynę.

Żył ongiś w  Bizancjum biedny 
człeczyna, k tórego obow iązkiem  było 
doglądan ie  niedźwiedzi w  H ippodro-  
mie. N azyw ał się Akacios. Żona jego 
p rzeb y w a jąca  również sta le  w św ię­
cie kulis cyrkowych, s ta ła  się skoń­
czonym typem m am y  aktorskiej. Ar­
tystyczna o w a  p a ra  w yda ła  na św ia t 
trzy córki: Komito, T eodorę  i Ana­
stazję.

Kiedy T eodora  u jrza ła  światło 
dzienne koło roku 500 po C hr  , Kon­
stan tynopol wzniesiony do godności 
s tolicy P a ń s tw a  W schodn iego , p rze­
dstaw ia ł  widok wielce o ryginalny : by­
ła  to m ieszanina  idei i ras, przeDych 
azjatycki sąs iadu jący  z ciemnotą, b a r ­
ba rzyństw a , w ładza  abso lu tna  z ana r  
chją. Jednym  z typów  najbardziej  
charak te rys tycznych  tego, rozwijające 
go się spo łeczeństw a  była pow szech ­
na nam iętność do igrzysk cyrkowych. 
Całe Bizancjum uczęszcza do Hip- 
podrom u, plebs i patryc jusze , ducho­

wni i świeccy. W oźnice, zwycięzcy w 
w yścigach  k w ad rygow ych  są uwiel­
biani, niczem władcy. T łum  oczyw i­
ście m a sw ych  u lub ieńców  i dzieli się 
na d w a  obozy: Zielonych i Błękitnych, 
zależnie od  koloru opończy  zaw odni­
ków. W alk a  m iędzy temi s tronn ic tw a  
mi c iągnie się przez długie szeregi lat.

Pozatem  fakt znam ienny: pa łac
w ładców  Bizancjum i H ippodrom  są 
po łączone ze so b ą  i C esarz  przjmho- 
d z i  do swojej loży w  cyrku przez w e­
w nętrzną  galerję...

Tym czasem  zmarło się ojcu 
Akaciosowi. W d ow a, kobie ta  p rak ty ­
czna, popchnęła  sw e  córki w  kierunku 
teatru. Komito da ła  przykład i zdo­
była wielkie pow odzenie . Teodora  
poszła w jej ś lady  W cześnie  zaczęła 
tow arzyszyć  starszej s iostrze  na de­
skach scenicznych

A była p iękna, niewielkiego w zro ­
stu, lecz o n iezrów nanym  wdzięku 
postaci. T w a rz  jej nieco b iad a  o m a­
towej cerze i p łomiennym blasku  czar­
nych źrenic, czarow ała  otoczenie.

Niestety, z ow ych  uroków, którym 
nic oprzeć się nie mogło, niewiele się 
zachow ało  w  jej oficjalnym portrec ie  
na m ozajce w  bazylice  San Vitale w  
Kaweonie.

W  długim ciężkim płaszczu ce sa r­
skim, pos tać  jej zdaje  się sz tyw ną  i 
v iele w yższa  pod diadem em  gniotącym  
jej czoło, i peruką zak ryw ającą  sk ro ­
nie —  tw arz  mała, ogrom nie poc ią ­
gła, nosi p iętno pow agi praw ie  m elan­
cholijnej Jedynie  oczy pod  ciemnemi 
łukami brwi żyją, oczy czarne, olbrzy 
mie, jakby  niem ieszczace się w  tej 
drobnej twarzy.

Aie, prócz  swej niepokojącej pięk­
ności, T eodora  rmała jeszcze mne 
a tu ty :  spryt,  inteligencję, i tę w erw ę
życiową urodzonej kabotynki. Jej cię­
temu i o ryginalnem u dow cipow i nic 
się ostać  nie mogło. Nieraz jednak  
u żyw ała  go na  szkodę sw ych  to w a-  
izyszek teatra lnych.

Jest  więc ak torką , lub raczej ta n ­
cerką, gdyż  w ystępu je  głównie w ży­
wych obrazach  i pan tom inach  I od 
tej chwili zaczyna  się jej kamera zmień 
na i ruchliwa. Z początku lata prób 
i podróży. Po kilku g łośnych a w a n tu ­
rach, jedzie  do AFyki, gdzie w kró tce  
znajduje  sie bez pieniędzy, bez s tan o ­
wiska, bez żadnego  oparc ia  —  sło-i 
wem w  nędzy. Ostatkiem sił p rzyby­
wa do Aleksanorji.

A leksandrja , p ie rw szy  p o rt  św ia ta  
ów czesnego  i o lbrzym ia  składnica  to ­
w a ró w  orjentalnych, była jednocześnie  
najbardziej m istycznem  miastem 
W schodu .  W około  niej rozc iąga ła  się 
pustynia , na  k tó rą  chroniły sie g ro m a­
dy asce tów , w iodąc  dni pe łne  świę- 
tobliwości w sam otnych  pustelniach. 
W  tym now ym  dla  niej zupełnie ośrod  
ku żarliwej religijności, Teodora, ni­
czem d ru g a  Marja E g ipcjanka , kaja  
się, pokutu je  i od rad za  do życia  chrze 
ścijańskiego.

Ale na tu ra  jej, ruch liw a i nam ię t­
na, w krótce  popycha  ją z pow rotem  w  
daw ny  tryb życia. W  Antjochji, dokąd  
udała  się opuszczając  Egipt, p rzeby ­
w a  w miejscach mało budujących, 
g łównie zaś w  Hippodrom ie, gdzie 
tłum za nią szaleje. I, upojona powo-* 
dzeniem, daje się unosić nowym m a ­
rzeniom; śni po nocach, że w ra c a  do 
K onstan tynopo la  i że w szystk ie  b o ­
gac tw a  ziemi s ta ją  sie tam jej udzia­
łem...

tednak  do pow rocie  do B izan­

cjum, dojrzalsza już i nieco u tem pero- 
w ana, a m oże zm ęczona sw ą  włóczę­
g ą  i spragn iona  cichego portu  porząd  
nego m ałżeńs tw a ,daw na  tancerka s tw a  
sobie  życie bardzo  małomieszczariskie. 
C icha i odosobn iona  zamieszkuje m a­
ły, ukry ty  dom ek i po całych dniach 
przędzie wełnę, niczem staroży tne  su ­
row e m atrony  rzymskie.

W  tym to czasie  przeznaczenie  ka 
zało jej spo tkać  Justynjana , s iostrzeń­
ca  cesa rza  Jus tyna  I i p rzypuszczalne­
go spadkob iercę  tronu bizantyjskiego. 
Miał la t  czterdzieści, ona  zaś  dw adzie  
ścia dwa.

Triumf jej pow odzen ia  u księcia 
tak  był n a g Jy, tak  n iesoodz iew any  i 
tak zupełny, że współcześni tłomaczyli 
go sobie  przyczynam i czarnoksięsk ie­
mu A był to p o p res tu  skutek działania  
silnej energicznej woli na  charak te r  
miękki i n iezdecydow any. Zakochany 
do sza leńs tw a  książę uzyskał s k a s o ­
w anie  p ra w a  sp rzeciw iającego  sic. 
m ałżeństw u ak torek  i z eks- tan ce rki i 
kurtyzany  —  uczynił sw ą  małżonkę.

1 oto" nadszed ł  dzień, kiedy s tary  
w ładca, zm ęczony ciężarem korony, 
u ioczyście  dopuścił s iostrzeńca  do 
udziału w e  władzy , obd a rza jąc  go ty­
tułem „B azyleus".  'W sam  dzień W ie l-  
k iejnocy roku 527, Jus tyn jan  otrzym ał 
w  bazylice św. Zofji pom azanie  o le ja­
mi świętemi. U jego  boku, przys tro jo ­
na w  płaszcz z fioletowej purpury , i 
w  d iadem  cesarski, T eodora ,  podobna  
do kaniącej złotem ikony, dzieliła tr i ­
umf sw ego małżonka. Po uroczystej 
koronacji w  bazylice, now a Augusta  
przeszła, jak  n akazyw ał zwyczaj, do 
loży cesarskiej w  Hippodrom ie, abv 
tam odebrać  hołd od zgrom adzonych 
tłumów. W tym sam ym  Hipoodromie, 
co był świadkiem  jej p ierw szych  k ro ­
ków scenicznych. I oto teraz sny  jej

ziściły się. Osiągnęła  włacizę i b o g a ­
c tw a  św ia ta  leżały u jej stóp.

W  kuka miesięcy później, cesarz 
Justyn  pożegnał się z życiem —  i mał 
żonka Jus tyn jana  poczęła  panow ać  
jako najw yższa  w ładczyni najpiękniej­
szego ce sa rs tw a  w  ów czesnym  świę­
cie cywilizowanym

Sam p a łac  cesarzy bizantyjskich 
był istnym cudem świata . S tanowił jak  
by osobne- miasto w stolicy* miasto 
pełne dziw ów  i tajemnic. Moc b udyn­
ków, połączonych galerjaini, s choda­
mi czy tarasam i, w śród  ogrodów  i g a ­
jów  cy trynow ych mieściła w  sobie sa ­
le przyjęć i kościoły, łaźnie  i a reny  cyr 
kowe, klasz tory  i koszary, a p a r ta m e n ­
ty uroczyste  i p ryw atne . Całe plemię, 
ponad  10 tysięcy osób  zamieszkiwało 
ten g igantyczny pałac. Skom plikow a­
ny tłum urzędników, służoy i da rm o­
zjadów . 1

sercu pałacowycli zabudow ań, 
w najta jn ieszen. zaciszu w śród  ga jów  
cyprysow ych, znajduje  się gyneceum, 
i tam  to u k ry w a  się p ryw atne  życie 
cesarzow ej. T am T eodora  rozkoszuje 
się nieskończonym przepychem  i po­
czuciem władzy, tam oddaje  się nie­
zmiernie w ażnvm  staran iom  około p ie­
lęgnow an ia  własnej urody. Kokieterja 
ta  —  to nakaz  wyższej polityki: T e o ­
dora  w iedziała  doskonale , że jej p raw  
dziw a po tęga  jes t  jej piękność. To 
też u rządza  sobie  częste i długie sie- 
sty, aby  oblicze jej nie straciło nic na 
świeżości, p rzys tra ja  się w  przepyszne  
szaty, klejnoty je | są  olśniewające, 
stół w spania ły , a p rzytem  odznacza  
się dobrym  smakiem i estetyką.

Jak  p raw dz iw a  pa rw en juszka  Teo­
dora  uwielb ia ła  pom pę zew nętrzną. 
Poczucie  dekoracyjności tej mise en 
scene. zachow ała  jeszcze z czasów  
sw ych w y s tęp ó w  teatra lnych  i teraz

m noży n a 's w y m  dw orze  całe szereg 
w span ia łych  cererr.onjałów, m ającye 
na celu oddanie  hołdu cesarskiej p a ­
rze. Lubi widzieć k łaniające się do 
jej s tóp  g łow y tych możnych panów, 
k tórzy dawniej trak tow ali  ją  nieco 
bardziej poutale. T e raz  zaledw ie są 
dopuszczani ao  ucałow ania  cesarsk ie ­
go trzewika. A r.a posłuchanie  u w ład 
cy długo m uszą wyczekiwać w  p rzed ­
sionkami i Bazylissa  umyślnie nieraz 
przedłuża te upokarza jące  chwiie.

Zato  posłow ie i w ładcy  państw 
b a ibarzyńsk ich  ła tw o  uzyskują  audjer 
cje i c esa rzo w a  obsypuje  ich p o d a ru n ­
kami, zyskując sobie  w  ten sposób 
sław ę hojnej i w spaniałej  władczyni. 
Tak to w obec  w szystk ich  zaznacza 
w ładzę  sw ą i w pływ y, jakie  w yw iera  
na ogó lną  politykę cesars tw a.

A co najdziwniejsze, iż okazah  
się godną  swej roli. W  niebezpiecz­
nych zam ieszkach, znanych pod  na­
zw ą  „bun tu  Niki“ , t on Jus tyn jana  o 
mało co nie runął- T eodora  s taw iła  
czoło rewolucji. I dnia tego n ap raw d ę  
zasłużyła sobie  na  koronę.

11 "stycznia roku 532 pew nej nie­
dzieli o d o y w a ły  się w ed ług  zw ycza­
ju wyścigi w  Hippodiom ie. C esarz  był 
obecny. Tłum szemrał v-zburzony. P o ­
przednich dni kilka osóh w  mieście 
zostało zam ordow anych  i Stronnictwo 
Zielonych widziało w  tern rękę jedne­
go z urzędników  pałacow ych, wiel­
kiego szam belana  K alooodiosa. 1 o też 
ze stopni zajętych p<-zez Zielonych 
wznosiły  się nieustannie  w rogie  okrzy 
ki tak  iż w reszcie  Justyn jan  zniecierpL 
wiony, rozkazał heroldowi stanąć 
obok siebie i spy tać  tłum o co mu cho­
dzi.

Z początku Zieloni nie śmieli w ska 
zyw ać bezpośrednio  sw ych p rześla­
dow ców , w kró tce  jednak  nienawiść
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Przygotowania do obchodu X lecia 
oswobodzenia Wilna

P .  w ojew oda Raczkiewicz odb y ł  w dniu dzisiejszym z p rzew odniczą­
cym  Komitetu W ykonaw czego  obchodu 10 lecia odparcia  na jazdu  sow ie­
ckiego i osw obodzenia  Wilna, J. M. Rektorem  prof. Januszkiew iczem  kon­
ferencją w sprawach prac przygo tow aw czych  ao  obchodu,

Pierwsze posiedzenie  Komitetu W ykonaw czego O bchodu 10-lecia zwy­
cięstwa nad  bolszewikam i i osw obodzen ia  Wilna zwołane zos ta ło  przez 
przewodniczącego Kom itetu  W ykonaw czego  O bchodu  J. M. Rektora  prof. 
Januszkiewicza na poniedziałek  22 b. m., godz. 18-ta w wielkiej sali kon- 
fe iency jn tj  Urzędu W ojew ódzkiego . Na pusiedzeniu tern K om itet rozdzieli 
prace p o m ^ d z y  sekcje, które  za jm ą się ustaleniem szczegółów  obchodu.

1 IF-gich Targów Północnych
TARGI RoLNOCNE SŁUŻĄ PROPAGANDZIE R 07W 0JU  ŻEGLUGI 

ŚRÓDLĄDOWEJ W POLSCE
zi: tow aru  drogą w odną w ynosi zaledwie 
50 proc. a  w niektórych w ypadkach naw et 
10 proc. Kosztów frachtu kolejowego. Za­
biegać w ięc należy aby P ropaganda Bu­
dow y a ró g  i Budowli w odnych w  Polsce 
oraz ich U przem ysłow ienia i W ykorzysta­
nia zatoczyła jak najszersze kręgi.

W ilno ma wszelkie dane i w arunki te­
renow e aby stać się centrum  Rozwoju Że­

glugi śródlądow ej, k tóra przeprow adzona 
pomyślnie przyczyni się w ydatnio do podnie 
s:enia gospodarki narodow ej, i dogodnego 
transportow ania najcenniejszych produktów  
Ziem Póinocno - W schodnich, lnu, drzew a, 
i w szystkich jegc  przetw orów .

K R O N I K A
SOBOTA

Dziś
Eustachjusza 

Jutro 
Mateusza Ap

W, słońca o godz. 5 m. 18 

Z. słońca o godz. 5 m. 42

zapew ne  każden ooyw atel zaaje  soDie 
sprawę jaic w ażną dla rozw oju życia go­
spodarczego a co za tern luzie w zrostu  oo- 
gactw a kraju jes t dogodna i tan ia  komu- 
nlcacja.

[•ogotma komuniKacja umożliwia eks­
ploatację naturalnych bogactw  kraju uła­
twia i zacnęca do zw iedzania ”<-oczystych 
zakątków naszej ziemi, -■ -h: - 10 słowem 
oddaje nieocenione usługi tax pod w zglę­
dem handmwym jak turystycznym . Komu 
mkacya Kolejowa przedstaw ia wiele niedo- 
godrości, po pierw sze ;iec kolejowa w 
Polsce zw łaszcza na Ziemiach Północno- 
W schodnich jest zby t mało rozgałęziona, 
a powtóre tian sp o rt kolejowy jes t ko­
sztow ny, co pow oduje podw yżkę cen 
transportow ych.

Drogi w odne m orskie i śródlądow e są 
pod w zględem  taniości i dogodności bez­
konkurencyjne, Pan inż. Rafai M ierzyń­
ski, R tdak to r N aczelny „Głosu Kupieckie­
go i Rzi m ieślniczego11, w broszurze „,Połą- 
czen.a w odne z m orzem 1, zebrał dane s ta ­
tystyczne, stw ierdzające że koszt przew o-

Sp«>trz„żenla Zakładu Meteoroiogji U.S.B, 
w vVJmle. 

z dnia 19. IX. 1930 r.
Ciśnienie średnie w mm. 732 
Temperatura średnia -1- 8 
T• a p c a tu ra  najwyż; za -1-13 
T iuiperatara najniższa -1- 2 
Opad w milimetrach: —

Wiati i
! Północno-zachodni 

przeważający (
Tendencja barometryczna: w ztost 
,. -i tjg  1: pogodnie.

B n w ) v m r e a

Zstez krycia dacńów 
słomą w ^ciisce

W  tych dniach niektóre dzienniki przy­
niosły w iadom ość, że klęska pożarów  na 
wsi, w  tym roku szczególnie dotKhwa, zw ró 
cila uw agę M inisterstw a Robót Publicznych 
i M inisterstw? Spraw  W ew nętrznych na ko­
nieczność przedsięw zięcia środków  zarad­
czych. Między innemi w j suw any ma być 
projekt w prow adzenia zakazu używ ania sło­
my i innych łatw opalnych m aterjałów  do 
kryc a dachów , które to pokrycia ułatw ia­
ją  znacznie rozszerzanie się płomieni.

P ierw szy  ten krok M inisterstw  Robót 
'Publicznycn i Spraw  W ew nętrznych nale­
ży powitać z uznaniem Zakaz krycia da­
chów słomą lub drzew em  może uchronić 
nietylko sam ego właściciela, ale i sąsiadów  
od pożarów . Jednak nie w ystarczy  ograni­
czy- się tylko do budynków  now ych. Ko­
nieczne Jest zredukow ać niebezpiecztń- 
s-w o pożarow  dla gospodarstw  i budyn­
ków już istniejących

Tylko tak system atycznie przeprow a­
dzona zamiana kryć dachów  w Polsce mo­
że zredukow ać klęskę s tra t pożarow ych do 
riieuniitmonego minimum i uratow ać co rok 
stuuiiljouowe sum y m ajątku narodow ego.

T u  jednak inicjatyw a P aństw a musi zna 
ieżc zrt zumienie i poparcie innych czynni­
ków. Obok instytucjiZakładu Ubezpieczeń 
W zajem nych zain teresow anego w pierw ­
szym rzędzie, Związki kom unalne oraz za­
rządy gm in pow inny się spraw ą tą  zająć. 
W szą* egzystencja ich zależna jest od po­
wodzenia lub niepow odzenia gmin. Kata- 
sirofu pożarow a uderza także w i.ich i dla­
tego p< ow ójnym  obow iązkiem  <ch jest za­
wczasu katastrofie takiej przeciwdziałać. 
Rówmez oigam zacje rolnicze nieraz pow aż­
nie zaangażow ane w gospodarstw ach  rol­
nych, pow inny zagadnieniu tem u poświęcić 
wrięcej uwagi Na tw arde  Krycie dachów  
używa się nietylko t. zw . dachów ki, lecz 
również —  i to  w coraz większym stopniu 
—  zwłaszcza tam , gdzie niem a tej aachów - 
ki poa ręką, popularnej już dziś blat hy 
żelaznej ocynkow anej w yrabianej w  Pol­
sce W iększe zużycie tej blachy przyczyni 
się do zm niejszenia bezrobocia w naszych 
obwooach przem ysłow ych, tern sam em  tak­
że do zw iększenia konsum pcji produktów  
rolnych w tychże obw odach przem ysłow ych 
Z a te m  zaroerzony  zaKaz krycia dachów 
słomą krajow i naszem u oddać może wiel­
kie korzyści, jednakże tylko w tenczas, jeże­
li równolegle póidzie w yżej określona akcja 
system atycznej zamiany pokrycia miękkie­
go na tw arde przy zabudow aniach już ist­
niejących

Il-gie T arg i Północne dobrze rozu­
miejąc korzyść, jak ie  przeprow adzenie dróg 
w oanych przynieść może naszej ziemi, pod­
jęły się dopom ódz Panu lnż. M ierzejew ­
skiemu w szerzeniu propagandy  budow y 
d róg  żfeglugi śródlądowej,

O tóż w  jednej z sal w m urach po-Ber- 
nardvńskich, gdzie mieści się W ystaw a 
Rzem.ósł Wileńskich, Z arząd T-Wa Pro­
pagandy B udow y D róg i Budowli W od­
nych w Polsce otrzym ał stolik, przy któ­
rym każdy noże zaopatrzyć się w  bro­
szury i publikacje p ropagujące ideę roz­
budow y i uprzem ysłow ienia dróg wod­
nych na naszych ziemiach.

CORSO KWIATOWE
Niedzielne Corso kw iatow e zapow iada 

się doskonale, zw łaszcza jeżeli słoneczna po­
goda dopisze, to na godzinę 3-cią w  nie­
dzielę na T argi Północne przybędzie cale 
Wilno.

Zgłosiło się już dużo pryw atnych osób 
na udział w  Corsie, jak rów nież panow ie 
przedstaw iciele firm sam ochodow ych m ają 
w ystąpię z bardzo pom ysłowem i dekoracja­
mi w ozów. Panow ie kw ieciarze będą mieli 
p rzygotow ane cale snopy ciętego kwiecia, 
aoy publiczność wileńska in gremio m ogła 
w ziąć udział w  zabaw ie walKi kw iatów  ser 
pentyn i confetti.

M am y nadzieję, ze na ten dzień w szy­
scy zapom ną o w łasnych troskach i zaba­
wią się jak dzieci w tak  miły i estetyczny 
sposób, tern w ięcej żc swoim udziałem przy 
czynią się do pom yślnego rozw oju O gród­
ków Działkowych W ejściow y bilet na T ar­
gi upoważnić do w zięcia udziału w  walce 
kw iatow ej i Corsie.

Na sędziów  konkursow ych proszeni są:
P  dyreKtor Targów  Luczkowski, p 

prof. Ferdynand Ruszczyc, panie, Iw aszkie- 
w iczow a, Samorowiczowa. i p. p. dyrektor 
Krauze, kierownik szkoły ogrodniczej. P. 
Raube kierownik szkoły zdobniczej i pan 
Krywko, inspektor T -w a Ogrodniczego.

Zgłoszenia przyjm uje jeszcze T-wo 
O grodnicze, Sierakow skiego 4, od godz. 9 
dc 3 i N aroo. Org. Kobiet, O rzeszkow ej 11 
od godz 11 do 13-ej.

KU UWADZE ROLNIKÓW
Przypom ina się, że 25-go bież. mies. na­

stąpi o tw arcie W ystaw y i T argów  dro­
biow ych oraz zw ierząt futerkom ych, zaś 
26 b. m. o tw arte  będą T arg i Hodowlane w 
dziale koni. krów , trzody chlew nej i owiec.

Sekcja Rolna przy Komitecie W ykonaw  
czym II - gich T argów  Północnych apeluje 
tą  d rogą do Kółek Rolniczych Szkól Za­
w odow ych, Kół G ospodyń W iejskich, Rad 
Gminnych i tych w szystkich, którzy inte­
resują się sp raw ą hudow laną.

PAMIĘTAJCIE o  s ie r o t a c h  z  d o ­
m u  DZIECIĄTKA JEZUS!

NABOŻEŃSTWA
—  RozKtaJ nabożeństw niedzielnych w  

K atedrze. Godz. 6 msza św , prym arja w  k a ­
plicy św . Kazimierza, godz. 8.3C m sza sw . 
7. suplikacjami, godz. 9.30 msza św  w oty- 
wa, god? lu.15 sum a, celebruje ks prałat 
Jan Uszy tło, kazanie w ygłosi ks. prefekt, Ki­
siel, godz. 15.30 wyklao z Pism a św . pro­
wadzi ks. kanonik Antoni Cichoński, godz. 
16 nieszpory.

—  Nieustanna adoracja Przejświętsze- 
go Sakramentu. Dnia 20 w rześnia w  koście­
le w T aóoryszkach przypada catoęfzienna 
adoracja Przenajśw iętszego Sakram entu, dn. 
2 1 w rześnia w  kościele w Szem ietow szczyż- 
nie, dnia 22 w rześnia w  Budnikach, dnia 23 
w  kościele w  W asiliszkach, dnia 24 w  ko­
ściele w  D worcu, dnia 25 w rześnia w  ko­
ściele w  Ł yntupach, dnia 26 w rześnia w  ko­
ściele w  D ankszyszkach dn. 27 w kościele 
w  Koleśnikach

KOŚCIELNA
— W yjazd J. E. ks. biskupa Bandur- 

sl iego. J. E. ks. biskup W ładysław  Bandur- 
ski w yjechał do Żyrowic na obchód 200-Ie- 
cia koronacji O brazu Matki Boskiej Źyro- 
wickiej.

URZĘDOWA.
—  Służbowe przeniesienia. P. w ojew o­

da przeniósł asi sora VIII st. sł. w  starostw ie 
w  Oszmianie, M ichała Masłowskiego do sta­
rostw a pow iatow ego w Mołodeczme, na 
jego zaś miejsce przeniósł do Oszmiany se­
kretarza IX st sł. s ta ro stw a  mołodeckiego, 
Stanisław a A ndruszczaka.

— Wizyty kurtuazyjne. J. M. rektor 
U.S.B. dr. A leksander Januszkiew icz złożył 
w  em u w czorajszym  urzędow ą wizytę p. 
w ojew odzie, Który następnie rew izytow ał J 
M agnificencję.

m i e j s k a

—  *vontroia szybkości pojazdow m ecna 
nicznych. Na skutek zarządzenia starosty  
grodzkiego codziennie, w  różnych punktach 
m iasta, przeprow adza się kontrola szybko­
ści w szystkich pojazdów m echanicznych, jak 
autobusy, taksów ki, sam ochody pryw atne, 
motocykle.

W wyniku dotychczasow ych mspekcyj 
odebrane zostały 5 szoferom pozwolenia na 
prow adzenie pojazuów  m echanicznych (bi­
lety szofarskie) i winni pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności.

M aksym alna szybkość dla pojazdów  
m echanicznych na terenie miasta, określona 
przez obow iązujące przepisy, wynosi 30 kim. 
na godzinę, na m ostach 20 kim. i na skrzy­
żow ana! ulic i d róg  lO kim.

S tarosta  grodzki uprzedza, że w w y­
padkach stw i irdzenia przekraczania tych 
norm szybkości, w innych ścigać będzie z 
caią bezw zględnością praw a.

W inni pozbaw iani będą pozwoleń na 
piuw adzenie pojazdów  m echanicznych i 
ulegną surow ej karze do aresztu włącznie.

—  Ilu mieyzKariców p os iada  W ilno?  
Jak wynika z danych sta tystycznych 
Wil. W ydziału  W ojew ódzkiego, Wilno 
liczy obecnie 193.620 mieszkańców.

—  Spisy wyborców są już gotow e. W  
dniu w czorajszym  zakończono sporządzanie 
spisów  osób upraw nionych do glosowania.

W trakcie opracow yw ania spisów u jaw  
niono cały szereg  nieścisłości w kilku biu­
rach m eldunkowych tak, że w rezultacie 12 
tysięcy kart przesłano do centralnego urzędu 
m eldunkow ego do sjiraw dzenia.

WOJSKOWA
—  Zwolnienie z szeregów rocznika 1907. 

Jak się dow iadujem y, w bieżącym tygod­
niu nastąpi całkow ite zwolnienie z pułków 
rocznika 1907, którzy odbyli już przepisaną

rozpętała  się i zaczęli się SKarżyć, że 
są zupełnie odsunięci od pa łacu  i udzia 
łu w  rządach. Z kolei w ystąpili  b ł ę ­
kitni i spór  rozszalał  się na dobre. 
W reszcie  zieloni upuścili dem ons tra ­
cyjnie Mippodrom. Była to najjaskraw  
sza obelga  dla m ajes ta tu  cesarskiego

Repiesje ze strony rządu były nie­
zręczne i w  rezultacie obie partje  znie­
chęciły się do C esa rzaW ted y  ju s tyn jan  
uznał za  s tosow ne użyć przemocy. P u ­
ści! na zbun tow anych  barbarzyńskich  
żołnierzy z gw ard ji  pa łacow ej pod 
w odzą Belizarjusza. Niefortunnie dla 
dworu, owi brutalni najemnicy p o tu r ­
bowali kapłanów , k tórzy wyszli z b a ­
zyliki św. Zofji z relikwjami, p róbu jąc  
rozdzielić walczących. Na to św ię to­
kradztwo, cała  ludność Bizancjum, za ­
pałała oburzeniem przeciwko d w o ro ­
wi W alk a  rozpę ta ła  się pow szędy, 
rc-znamiętmone tłumy podkładały  
ogień pod budynki puDliczne. Przez 
trzy dni szalał pożar, m ord  i rabunek.

Szóstego dnia buntu, Justynjan , po 
bezsennej nocy, postanow ił sp ró b o ­
wać os ta tn iego  sposobu. Krytą  ga le ­
rią przeszedł do H ippodrom u i k a ­
zawszy otw orzyć  wielkie bronzow e 
wrota  trybuny, ukazał się tłumowi z 
Ewangelją  w  ręku, p rzyrzekając  uro- 
czyScie p rzebaczyć w szystkim , o ile 
buntownicy złożą bron. Spotkał go 
g ia d  w yzw isk  i obelg. Kamienie za­
częły fruwać w kierunku loży.

Nie pozostaw ało  nic innego, jak  
ucieczka Pośpiesznie , przez ogrody, 
zstępujące  nad samo morze, wyniesio 
no i za ładow ano  na okrę ty  ogrom ny 
skarb cesarski. Justynian  p rzygo tow y­
w ał się do ucieczki tą sam ą drogą. 
Zwołano os ta tn ią  radę, w  której ucze­
stniczyła i Teodora.

W  onym dniu tragicznym , ona  jed ­
na pozosta ła  n iewzruszona. Nie w y­

m ówiła  do tąd  n) słowa, dopiero teraz 
p o w s ta ła  nagle  i zaczęła  im z ogniem 
w yrzucać  m ałoduszność.

—  „C hoćby  nie było innego ra tu n ­
ku nad ucieczkę —* w oła ła  —  nie chcę 
uciekać. T y m , którzy raz nosili koronę, 
nie w olno przeżyć jej s tra ty!  Nigdy 
nie ujrzę dnia, w którym p rzes taną  
mię w itać  mianem cesarzow ej! Jeśli 
chcesz uciekać, Cesarze, uczyń to! 
M asz skarb , okrę ty  są  go tow e i morze 
o tw arte  przed  tobą. Lecz ja  zostaję! 
Kocham tę s ta rą  maksym ę, iż purpura  
kró lew ska pięknym jest  całunem  śmier 
te!nym ,l‘

Na te płomienne s łow a Justynjan  i 
do radcy  jego  otrzeźwieli. W odzow ie  
podjęli w alkę  w śród  dymiących 
zgliszcz miasta. W  pełnym H ippodro- 
mie do w ieczora  trw ała  rzez okrutna. 
Z nadejściem  nocy ponad  30  tysięcy 
trupów , w ed ług  jednych, koło 50 ty­
sięcy, w ed ług  mnycłi św iadectw , za­
ścielało k rw aw y  p iasek  cyrku.

T a k  oto bun t zdławdono głównie 
dzięki Teodorze. Dzień ten krytyczny 
objaw ił jej p raw dz iw ą  naturę  i od tąd  
zajęła na  sta łe  miejsce w radzie  ce sa r­
skiej, miejsce, które  zaw dzięcza  d o ­
tąd  jedynie  słabości sw ego  męża. A 
poniew aż posiada ła  wyczucie  sp raw  
politycznych, znajom ość bardzo  do­
k ładną po trzeb  p a ń s tw a  i jasny realny 
pog ląd  na rzeczy —  zaczęła kierować 
rządam i i to k ierow ać dobrze. W prze 
ciągu 21 lal jej Danowania żadna sp ra  
w a  nie była jej obcą.

W ed łu g  zachcianki swej i intere­
sów  wznosiła  i obalała  pap ieży  i p a ­
triarchów, m in is trów  i wodzów", za w ­
sze g o tow a  poprzeć  sw ych stronników  
lecz b iad a  remu, kro jej się naraził. 
Z em sta  jej by ła  bezlitosna.

W roku 548 po długiej chorobie 
Teodora  um arła  na raka.

Nieco tylko b ledsza  niż zazwyczaj 
zdaw ała  się spać na sw em  paraemem 
łożu, w  purpurow ej szacie, w śród  dy­
m ów kadzideł i b lasku  tysiąca  pochod 
ni.

Po raz osta tn i cale Bizancjum szło 
w procesji na  cześć władczyni. Na 
końcu olbrzymiego orszaku  postępo­
wali książęta  i Justynjan , cały we 
łzach, p rzybity  boleścią. Jako poże­
gnalny  dar, ofiarow yw ał kobiecie 
uwielbianej przez całe życie, p rzepysz 
n> strój pogrzebow y, lśniący od klej­
notów. Miał on jej tow arzyszyć do 
grobu, jako  ostatn i odbłysk tych w spa  
niałości, które  tak  ukochała.

Na dany  przez w ładcę  znak, unie­
siono w  górę  ża łobne łoże i wielk. 
mistrz ceremonji, zbliżyw szy się do 
zwłok, pow tórzy ł trzykrotnie, rytualne 
słowa:

—  „W yjdź  stąd , B azy l isso 1 Król 
Królów, P an  P a n ó w  pow ołuje  cię!“

I o to  ponury  pochód rozw ija  się 
pod portykam i miasta . P ienia  kap ła ­
nów, psa lm odje  dziewic, m ieszają  się 
z żałobnemi okrz j’kam! tłum ów i 
dźwiękiem srebrnych  organów...  Drżą 
płomyki niezliczonych świec. . Orszak 
o d p ro w ad za  T eodorę  n a  jej ostatni 
spoczynek  do kościoła św. św. Apo­
stołów.

Justynan nigdy nie zapom inał m ą­
drej, śmiałej i uroczej towarzyszki, 
jak ą  mu los dał spo tkać  w  życiu. ' 
W wiele lat później, kiedy chciał coś 
uroczyście obiecać, miał zwyczaj kląć 
się imieniem Teodory, a  ci, k tórzv mu 
się chcieli p rzypodobać , wspominali 
mu chętnie „na jw span ia lszą ,  doskona­
łą, p iękną  i p rzem ądrą  panią , która 
teraz zanosi modły u s tóp  Boga za 
sw ego cesarsk iego  m ałżonka '1. L. R.

służbę. W niektórych pułkach zwolnienie na­
stąpiło już w  przeciągu dni ostatnich.

—  Pooorowi rocznika 1912 spieszcie 
zarejestrować się. Jak w iadom o obecnie 
p rzeprow adzana jes t re jestrac ja  rocznika 
1912. R ejestracja ta  kończy się nieodwołal­
nie w dniu 30 b. m. i po tym term inie oso- 
oy zw lekające ze sw oją pow innością pocią­
gane będą do odpowiedzialności.

SZKOLNA

3-oddzialowa szkoła początkowa im. 
Tadeusza Czackiego została o tw arta  w  ro- 
ru szkolnym 1930 —  31 przy gim nazjum  
im. Tad Czackiego (z pełnemi praw am 1) 
Wilno, Wiwulskifcgo 13, gm ach w łasny, teł. 
10 —  56.

Do oddziału 1-go (klasy elem entarnej) 
przyjm ow ane są dzieci bez egzam inu. Do 
oddzialow  II i III klas: przedw stępnej i
w stępnej) —  na podstaw ie egzam inu lup 
św iadectw a szkół pow szechnych,

Po ukończeniu Ul go oddziału dzieci 
przechodzą bez egzam inu do klasy I-ej gi- 
nnazjum  im. T . Czackiego.

Szczegółow ych informacyj udziela i za 
pisv przyim uie kancelaria —  codziennie od 
godz. 9 do 13-ej.

—  Kurs instruKtorski pracy społeczno 
oświatowej organizuje okręg wileńsk Sto­
w arzyszenia. Chrz. Nar. N auczycielstw a 
Szkól Pow sz. v, dm acn od 22 do 25 w rze­
śnia r. b. P ro tek to ra t nad  kursem  objął ku­
rator okręgu szkolnego w ileńskiego p. Ste­
fan Pogorzelski. O tw arcie Kursu nastąpi dn 
22 b. m. o godz 9 rano w  sali ks. Ag. Czar 
toryskiego. K uratorjum  okr. szkoln. wil. W o­
lana 2. W  program ie kurs daje szereg refe­
ra tów  ideow ych wygi. p rz tz  p. J. Stem lcra 
dyr. P M .S .; d ,v r. p. T  T urkow sk.ego, prof. 
L ichtarow icza; 'w yk łady  z dziedziny „For­
ma, m etodyka, technika pracy społeczno- 
ośw iatow ej11 w ygi. dyr. J. Stem ler. Ponadto  
program  kursu zaw iera referat prof. Lichta­
row icza „Przem ysł i sztuka ludow a'1 z poka 
zami na T argach  Północnyeh, „Znaczenie 
tea trów  w pracy społeczno-ośw iatow ej" (z 
pokazam i) dyr Zelw erow icz . oraz „O rgani­
zacja zabaw  ■ gier tow arzyskich sporto 
w ych oraz chórów i o rk ie s tr ' (z pokazam i' 
wygi- instr przy K uratorium  okr. szk. wil. 
p. p.' G aw rońska i Czyżewski. Osoby prag­
nące wziąć udział w  kursie m ogą s r  zgła­
szać w kancelarii szkoły p*nvsz Nr 24 Mo­
stow ą 7 w sobotę do godz. 16 w  niedzielę 
zaś od godz. 9 do 11 w  sekretariacie Sto­
w arzyszenia, M etropolitalna 1.

RÓŻNE

—  Niedzielny w iec l igi Morskie j i 
Rzecznej. Z arząd  wileńskiego oddziału 
Ligi Morskiej i Rzecznej zaprasza  
Wozyfetkie > organizacje, zrzeszema, 
związki, korporacje , szkoły oraz osoby 
pryw atne  na wiec do sali Miejskiej w 
niedzielę 21 w rześn ia  o godz. 12 m 30 
pod hasłem „Brońm y naszego  morza i 
dajm y odpow iedź T reviranusow i \  Po 
wiecu odbędzie  się’ pochód. Zarząd  Li­
gi Morskiej i Rzecznej w zyw a w szy ­
stkie organizacje  o jaknajliezniejszy 
udział wraz  ze sz tanda iam i i orkie­
strami

T EA T R  I MUZYKA

—  T eatr Miejski na Pohulance Dziś try 
skająca staropolskim  humorem w artonciova 
kom edja J. Blizińskiego „Rozbitki". W yko­
nanie tego utw oru jak rów nież i piękna wy 
staw a, sto ją na wysokim poziomie a rty ­
stycznym . .

Jedną z głów nych ról kreuje dyr. A. 
Zelwerowicz, w otoczeniu w ybitniejszych 
sil zespołu.

Początek o godz. 8 y.iecz. Bi.ety zniż­
kowe i kredytow ane ważne.

—  „Kres w ędrów ki11. W przyszłym  ty ­
godniu wchodzi na repertuar ^ e a tru  na  Po­
hulance głośna sztuka Szeriffa  „K ies w ę­
drów ki11. odźw ierciadiająca przeżycia pod­
czas w ojnv św iatow ej.

N owość tę, k tó ra  obiegła w triumfalnym 
pochodzie w szystkie scen j św iata, w prow a­
dza reżyser R. W asilew ski.

—  Teatr Miejski w  „Lutni". Pełna ożyw 
czyeh promieni słonecznych, pogodna pol­
ska kom edja J. R ączkow skiego „Nad pol- 
skiem m orzem 11, ukaże się dziś po raz 8-my 
w malowniczej szacie dekoracyjnej, według 
projektów  J. Hawryłkiew ieza

Akcja tej aktualnej sztuki toczy się na 
w ybrzeżu polskiem w Gdy.,.. Artyści w y­
stępujący w  sztuce tw orzą świetnie zgrany 
zespół.

— „P an  jow ialski". W  przyszłym tygud 
niu odbędzie się prem jera meśmjertŚWĄ ko- 
rńedji A. F redry „Pan Iowialski11 w  nowem 
oryginalnem  opracow aniu reżyserskiem  dyr. 
A. Zelw erow icza.

—  Poianek artystyczny . Mariusza Ma- 
szynskiego w  „L dni1'. P ragnąc  udostępnić 
młodzieży szkolnej i najszerszym  w arstw om  
publiczności usłyszenia szeregu w artoscio 
wych utw orów  literatury  polskiej, znakom i­
ty a rty sta  i n iezrów nany in terpre tato r Ma­
riusz M aszyński w ystąpi pc raz ostatni ju­
tro  w  niedzielę 21 b. m. o godz. 12 w  poł 
w gm achu teatru  „Lutnia".

P rogram  poranku specjalnie ułożony 
zaw iera najcenniejsze u tw orj literatury  pol­
skiej, w  których M. M aszyński pozostaw ia 
n iezatarte w rażenia.

Ceny miejsc zniżone (od 30 g r.). Bile­
ty  do nabvcia w kasie tea tru  „Lutnia", dziś 
od godz. I I  r. w  ciągu dnia całego.

—  Jutrzejsze przedstawienie popularne 
w  Teatrze na Pohulance. Jutro, w  niedzielę 
na przedstaw ieniu popularnim  po cenach 
najniższych (od 30 gr.), ukaża się dwie pol­
skie kom edje .M arcowy kaw aler11 Blizińskie 
go i „Majst r i czeladm k" Korzeniowskiego. 
Dbie sztuki zaliczają się Jo  rzędu w ybitniej 
szych u tw orów  polskiej literatury dram atycz

WileMie władze ś!edtze aresztowały 
sprawcę zamachu na kupca warszgw&egc

W dniu wczorajszym w yw iadow cy urzędu śledczego aresztowali niejakiego 
Zygmunta PakulsKiego grasującego ra  terenie W arszawy i podającego siebie za 
adwokata wileńskiego i właściciela maj'. Dubrowa (st. O lechnowicze). W ubiegią sroaę 
wspomniany Pakulski dokonał napadu inbunkowego na sklep Zygmunta Kobosa przy 
ul. Jerozolimsk.ej, przyczem Kobos został zraniony wystrzałem z rewolweru.

Zajście to miało przebieg następujący:
Wieczorem, w  środę, przechodzący uL Jerozolimską ujrzeli w oknie jednego ze 

sklepów zakrwawioną twarz. Jak się okazało, była to twarz właściciela sklepu Zygmun 
ia icobosa. który resztkami sit dopełzł do okna, aby w ten sposób dać znać o napadzie

Napadu dokonał b. pracowniu Kobosa Pakulski, jak juz zaznaczyliśmy mieszka 
niec Wilna- Przyszedł on przed znmKnięciem sklepu, rozmawiał kiika chwil, poczem ' 
wyjął rewolwer i strzelił. Kula utkwiła w  szczęce. Raniony upadł p.a podłogę, a w ów ­
czas Pakulski złapał pieniądze, znajdujące sie w  kasie i uciekł tylnem wejściem zatrza­
skując za sobą drzwi.

Po pewnym czasie Kobos odzyska! na tyle siły, że mogl do^zołgać się do okna.
Badany przez władze śledcze, poszkodowany złożył wyjaśnienia, z których w y­

nika, że małżonkowie Kobos rozeszli się. (w  kwietniu Sąd Arcybiskupi unieważnił ich 
m ałżeństw o). Pani Koboj nawiązała bliższe stosunki z Pakulskim. Rozwiedztni małżon­
kowie związani interesami majątkowemi widywali się co pewien czas.

Zatargi między Kobosem i dwójką przyjaciół (eks-Kobosowa i Pakulski) oyły 
na porządku dziennym. Zaczęło się od tego. że Kobos oskarżył czułą paię o  kradzież 
Maszyny do pisania ze sklepu. Następnie wypłynęła skarga o kradziez zyta i drzewa z 
folwarków: Sudolno, Podsudolew, Czarny Bór i Piułcie w pow brasławskim. Folwar­
kami temi jakoby z ramienia Kobosowej zaiządzał Pakulski.

W rezuuac.e stało się to, czego najmniej zapewne spodziewał się Pakulski Kobo- 
sowa zaczęła się od niego usuwać, a jak głosiła fama, małżonkowie mieli się pogo­
dzić.

To zapewne nasunęło odrzuconemu amantowi myśl zemsty.
Keszte wiemy już. Pakulski przyjezaza ao W arszawy, idzie do sklepu rywala, 

-ozmawia chwilę, strzela, usiłuje strzelić drugi raz, zaczyna się walka, Kooos paaa 
zemdlony, Pakulski ucieka.

Czytelników naszych zainteresuje zapewne wiadomość, że dochodzenie we 
wszystkich sprawach (dwa oskarżenia i obecny napadf spoczyw a w rękach znanego 
w Wilnie z procesu Hramady wiceprokuratora p. Roberta Rauze.

Oiawnfenie nadużyć w szp>taiu w Trokach
ADMINISTRATOR SZPITALA POWĘDRUJE ZA FRATY

Od pewnego czasu szeptano sobie po 
cichu w  Nowych Trokach o tern, że admi- 
nistratoi szpitala państw ow ego niejaki Sta­
nisław Kuryłło ma sie materialnie coraz le­
piej.

Ta naprawa sytuacji finansowej Kurył- 
ły nie rzucała się w oczy jak widać- jednak 
ludzie mieli jakieś podstawy do snucia tego 
rodzaju przypuszczeń.

nej. PocząteK o godz. 3 m. 30 po p il. Bile­
ty w kasie zam aw iań dziś od 11 bez przer 
wy.

—  Przedstaw ienie popołudniowe w  tee 
(rze „Lutnia". Jutro w niedzielę o godz. 3 
m 3C po poi. odbędzie się w teatrze „Lut­
nia" przedstaw ienie popołudniowe po ce- 
nacn zniżonych.

W ystaw ioną zostanie najnow sza komę 
dja Z. Kaweckiego „P ara nie p r ra 11, w  ob­
sadzie nrem jerowej.

—  Dziś i jutro pożegnalne Konceity ro ­
syjskiego zespołu Eug. D-tbrowina. W sali 
Klubu ffandl.-Przem ysł. (M ickiewicza 33-a) 
odbędą się dziś i ju tro  ostatnie dw a w ystępy 
ros. zespołu artystycznego z Eug. Dubro- 
wir.em, znanym  wirtuozem  w grze na bała­
łajce, na czele. Zespół D ubrowina, który  w 
ubiegłą sobotę, dał sw ój pierw szy koncert, 
w ystąpi z zupełnie nowym program em . Usły 
szym y za tem : w ..owym repertuarze —  Du­
brow ina; syberyjsKie śpiewy chóralne w  
obrazkach z ros. życia w ięziennego i z ży­
cia tajgi syberyiskiej; znaną pieśń burłaków 
z nad W ołgi „Ej uchniem 11 z akom p. i przy 
specjalnych nastrojow ych dekoracjach. Po­
nadto orkiestra bałałajek i mandolin odegra 
kilka utw orów  ludow ych, rom ansów  cygań­
skich i bardzo oryginalną piosenkę ludow ą 
„Polankę" z akom panjam entem  łyżek żoł­
nierskich. W finale koncertow ym  „Bajkał", 
w vstąpi cał\ zespól ze śpiewem  i muzyką. 
Całość now ego program u bardzo oryginal­
na i im nonująca. Bilety sjirzeaaje księgarnia 
„Lektor" ul. M ickiewicza 4. W ykupione bi­
lety na dzień m  b. m. są w ażne na dziś.

CO GRAJĄ W KINACH?
holiywood —  Pfeśń żywiołów
Heljos —  Złotowłosy anioł.
św iatow li’ —  Dlaczego kobieta zaradza
Wanda — Serce galernina.
Ognisko — Grzeszna miłość.
Kino Miejskie —  Herkules czarnych gor

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  

n a  T a i g a c h .  W dniu w czorajszym  na 
Tai gach w paw ilonie m aszyn R auchenach, 
należącym  do szw arcarskiej fabryki, za tru d ­
niony tani Kekieć Czesław, Dom inikańska 17 
w ykonując dem onstracje z piłą tarczow ą, 
uległ nieszczęśliwemu w ypadkow i, mianowi 
cie, piła odcięła mu 3 palce u ręki. P ogo ­
tow ie odwiozło rannego do szpitala św . ja- 
kóba.

— Różne drobne kradzieże. W  dniu 18 
b m W izynkiew iczow a Zofia, W itoldow a 38 
zam eldow ała, iż z mieszkania jej ukradzio­
no różnej garderoby damskiej i męskim oraz 
gotów ką 115 zł. w  różnych banknotach. Su­
ma ogólna s tra t w ynosi 600 zł.

W dn. 18 b m. Plasm an Judei, Krupni­
czy 5, zam eldow ał o kradzieży różnej gar­
deroby z jego mieszkania na 45 j zł.

V7 dn. 18 b. m. Bojarski Szołom zam. 
w W ororow ie grr I.idzkiej zam eldow ał o 
Kradzieży z wozu kożucha nrzez Puszkare- 
w icza B ernarda, Połocka 4. Kożuch odebra­
no

—  Spadł z huśtawki, z.iamał rękę. W
dniu 18 b. m. Narkiewicz Henryk, lat 17, 
K alw aryjska 56 spad! 7 huśtaw ki i złamał 
rękę. P cgotow ie R atunkow e odwiozło go do 
szpitala św . Jakóoa.

Wersje te doszły do uszu władz. Prze­
prowadzono niespodziewanie ścisłą inspek­
cje, w wyniku której ujawniono poważne 
naauzycia.

W ojewódzkie wła fze administracyjne 
niezwłoczni zwolniły Kuryłłę z zajmowane­
go  stanowiska przeKazując jego sprawę na 
drogę sądow ą

Wszystkim kiórzy wzięli udział w po­
grzebie św. p. Sienickiei, tą droga skła­
dam podziękowanie, a zwłaszcza P. P. 
naczelnikowi Giecewiczowi, Jego zastę­
pcy Przybylskiemu, Prezesom Związków 
P. P. Szrubisowi, Morawskiemu oraz 
członkom związków, Pani Kasprzyckiej 
jak również orkiestrze z p. Stachaczem

Małochłebuwa.

ZUPEa »Up UAPt IOI
i pudełko pasty do obuwia 

r * U I  £ X i  1 hlaszankę płynu dom eiah  
otrzyma każdy kupujący 

na II la rg ach  Północnych  
ł puszkę kaprawy do podłóg

/ ’ I 50* y r .  5

OdDbwieazi Redakcji
P a n  L e s z e k .  Zostaliśmy zaszczyceni 

listem i artyKulem przesłanym nam przez 
pann Leszsa Gustowskiego, puolicystę eko­
nomicznego. T an Gustowski przesłał nan 
także swoja fotografję, na której widzimy 
młodego, Darazo przystojnego mężczyznę o 
ciemnych oczach, w ąskach  i baczkach ń la 
książ.ę Józef. >

W liście swoim pan Lesze* Gustowski
nisze między innemi:

„Sądzę, że zarówno treść elaboratu, jak 
„moje nazwisko publicystyczne i autora 
„Kilku monogralij ekonomicznych i pc-óż- 
mczych, będą Wielce Szanownym Fanom 
„r.a rękę".

Niestety! Takimi jesteśmy ignorantami! 
Nietylko nazwisko publicystyczne p. Gustów  
skiago było nam dotychczas nieznane lecz 
gorzej, iż nie wiemy wcale, co to za takie 
nauki „Doróżnicze", w których ten pisarz 
jest taki biegły. •

Zaczynamy czytac artykuł p. Leszka oa 
końca, Spotykamy takie zdanie:

„Na przedłużenie tego rozwoju dojrzeć 
można przyszłą pomyślność i rozkwit kul- 
, timabiy i cywilizacyjny tyle drogich nam 
„ziem kresowych".

„Quod feliy faustum fortunatumque. -.
Ostatnie łacińskie zdanie jest podkrts 

.one i wybite czerwonemi literami.
Wdzięczni jesteśmy znakomitemu puoli- 

cyście i za fotografję jego osoby i za  pocz 
ciwe uczucia, Które do nas żyw i Jednak at- 
t\k iiłów  jego drukować nie Dędziemy, mimo 
iz są pisane „tyle pięknym stylem". Ale 
niech się pan Leszek nie zraża do pism w i­
leńskich!. Kosz redakcyjny „Słowa" cza* 2*ni 
nawet jest dobrą wróżbą dla literatów.

K I N O
m i e j s k i e

s a l a  m ie ż s k a
■L O strobum sks 3.

Od dnia 12 do 23 września 1930 roku włącznie będzie w vświetlanv filirr.

„Herku les  czarnych gnru
—GOLjAI ARMSTONG.—Sensacyjno-awanturm czy dramat- w fi serjach, 3fi-iu aktach W roli głównej: najsilniejszy

człowiek świata — Elm o Mncolh.
Serja I i II—Tajemniczy upiói. Na sniierć i Zycie. Akłów 12. W yświetia się od 12 do 15. w ł.
Ser ja III i IV -  W obliczu śmierć . Szalony pościg Elmo Laticolna. Aktów 12. W yświetia się od 16 do 19 IX w ł. 
Serja V i VI—Zdemaskowani. Zwycięstwo Elmo Lincolna nad groźną bandą opryszków. Aktów 12. Wy­

świetla się od 20 do 23. łX. w ł. Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów od g 6 Nast program ..M artw y węzeł*.

Płfi wsze Dźwięko­
we Kino

.HOLLYWOOD*
Mickiewicza 22.

Dziś uroczyste otwarcie sezonu! Wielki przebój dźwiękowy! Śpiew! Śpiew! Śpiew!
■ *  r  mm ■ .J a k o c h a in  cię...* Pieśni śpiewane przez fascynującą Lupę Velez i Garry p ip C n  § V \l/1114 1 1  \ Coopera tchną żarem i nam iętnością. W rolach głównych: urocza Lupę \/fc- 

j j l  l v J R E  I m j  n l U l U I I  |ez i ulubieniec kobiet Garry Cooper. Nać program: Rewelacyjny Dodatek 
Dźwiękowo-SDiewny. Ceny miejsc do godz. 6-ei: PARTER ’ zł., BALKON 80 gi.

Pierwszy Dźwiękowy 
Kmo-Teatr

„H E L 1 0 5“

DZIŚ! Og godz. 4 do 6-ei: Balkon 60 gr., Parter (2 i 3 m.)— 1 zł Rewelacymy Przebój P /w ięl owy!J| Wielki diam ał miłosny. W roi. główn.: przepiękna Karina Bel, / f n f l l l l f f O C l f  n n m i  Ulubieniec kobiet Gaston Modot i Michał Czechow. Szlagie- 
łw  ww ł  W w j  rowe piosenki! Czarujące Tango! Pocz. o g. 4-ej. Ost. seans 10.15

Kino Kol.
„OGNISKO*1

Ul. Kolejowa 19.

Dziś i dni następnych. I Z r T O C T n a  m r > n Ć r * ‘ Po t?żny dramat mriosny, na tl<- przeżyć erotycznych 
Wielki film polski: A -G 9 4 L IM  P I I M U j L  dwóch kobiet J dwuch mężczyzn w-g głośn :j po­

wieści ANDRZEJA STRUGA o. t. .Pokolenie Marka Świdy*. U rulach głównych: JADWIGA SMOdARSKA i M isPo- 
lonja 1. 1930 ZOFJA BATYCKA oraz inni artyści B. SAMBORSKI i J- KOBUSZ M nóstwo se tsacji: Bu za i wiaT 
halny w Tatrach! Szarpiący nerw y wyścig samochodu z pociągiem! Imponująca bitwa lotn.czal Malownicze wesele 
na wsi! Wspaniały raut arystokratyczny! Początek seansów o godz. 5 w niedziele święta o godz. 4 p. p. N astęp­

ny program: ,N a zgubnej drodze* z Clarą Bo\ w roli głównei
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NISKIE CENY

C e
TORHEOO 
5 osob.
SEDAN 
5 osob.

z ł .

11.900.

14.250.

SEDAN
5 j S f  .j  .  .  .

LIMUZYNA 
7 osob. z przędz.

z ł .

16 850 —

19.500.

A J E D N A K  Z A  T E  C E N Y
DOSTARCZAMY SAM OCHODY K O M P L E T N IE  W Y P O S A Ż O N E  WRAZ 
PRZYBORAMI, K T Ó R E  SPOTYKA SIĘ JED Y N IE NA SA M O CH O D A CH  
K U PU JĄ C  C I T R O E N A ,  W SZELKIE D O D A T K O W E  WYDATKI

Z WSZELKIEM1 
LUKSUSOW YCH. 

SĄ ZBYTECZNE.
W Y BIERA JĄ C C I T R O E N A  MA SIĘ P E W N O Ś Ć , ŻE SIĘ NABYWAn a jiu n z j wartosC za najniższa fone

POLSKIE TOWARZYSTWO SAMOCHODOW CITROEN W WARSZAWIE

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  
W WILNIE: D. FISZKIN WILNO. MICKIEWICZA Teł. 15-01.

Zarząd Wileńskiego btfuziau:
Związku Obrony Mienia Polaków Poszko­

dowanych przez Wojnę i Rewolucję
w zyw a członków  Zw iązku na

NADZWYCZAJNE OGÓLNE ZECRANIE
W dniu 4 października 1930 i w sobotę o godz. 6-ej wieczorem 
Do Sali Klubu Handlowo - Przem ysłowego Mickiewicza 33-a 

(róg PI. Łukiskiego)

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Zagajenie
2) Sprawozoanie z dotychczasowej działalności Związku.
3) Omówienie sposoDu rozpoczęcia w ypłat wkładów z. b.

Ros. książeczeK oszczędnościowych 
i)  Sp.awa przyśpieszenia w ypłat odszkodowań wojennych 
5) Obrona interesów  Związku w przyszłych Izbach usta­

wodawczych.
Za kartę w stępu służy kwit na składkę członkowską za

1930 r.
Zainteresow ań, a nie należący dc Związku, mogą opłacić 

wpisowe i składkę członkowską u wejścia na Salę Zebrania.
Po wszelkie informacje należy zwracać się ao Biura 

Związku O brony Mienia Polaków, W iino, ul. Zaw aina Nr. 1 
w godz. od. 9-ej do 2-ej — codziennie.

P R Z E T A R G

W ileński Urząd W ojew ódzki — D yrekcja R obót Puolicz- 
nych w Wilnie, ui. M agdaleny, Nr. 2 ogłasza prze targ  na azier 
żaw ę lokali handlow ych (sk lepów ): 

przy ul. Żydow skiej 10,
przv „ Żydowskiej 15 i O strobram skiej Nr. 16.

P rzetarg  odbędzie się ^  dniu 30 w rześnia r. b. o godz. 
>2 w  lokalu Urzędu W ojew ódzkiego w  Wilnie, pokoj Nr, 78. 
Pisem ne oferty w inny być złożone w  tym że dniu do godz. 11-ej 
w  Lancelarji Oddziai.i B udow lanego D yrekcji, pokój Nr. 92 na 
każdy lokal oddzitlnie z pokw itow aniem  Kasy Skarbow ej na 
w płacone w adjum  przetargow e w  w ysokości 5 proc. zaofero­
w anej sum y rocznego kom ornego.

W adjum  podlega zw rotow i po zakończeniu rozpraw y 
ofertow ej. W  razie cofnięcia oferty w czasie rozpraw y oferto­
wej lub odm ow y podpisania um ow y, w adjum  przepada na 
rzecz Skarbu P aństw a. O ferta w inna zaw ierać sum ę roczne­
go czynszu dzierżaw nego, w yrażoną w  złotych.

W zór oferty, jak rów nież w arunki dzierżaw y są do przej­
rzenia w D yrekcji, pokój Nr. 93.

W  celu obejrzenia lokali należy zgłaszać się do dozorcy 
Jom u w godzinach od 9-ej rano do 6-ej wieczorem .

U rząd W ojew ódzki zastrzega sobie praw o w yboru ofeien- 
ra bez w zględu na zaoferow aną sum ę dzierżaw ną, uzależnia­
jąc to  od rodzaju przedsiębiorstw a i finansow ych zdolności 
oferenta.

za W ojew odę 
Dyrektor Inżynier (— ) A Przygodzki.

3732— 1

O kazyjnie dc snrzo- 
tiania stó ł >aaalny. 
Zgłaszać się couzien- 
nie od 3-ciej do 5-tej 
po południu. Biało­
stocka 6 m. 3. si

Do sprzedania
garnitur salonowych 
manoniowych mebli z 
dziesięciu przedmiotów 
za 800 złotycn Anro- 
kolska 6 m l-a. —2

NAJMODNIEJSZE

Apaszki— Szaliki
— Szale jed w ab ne

Artyst. ch usteczki
—  lusteTka i t  p. 
w ystaw ia  i sp rze­

daje tia
Targach Pó lr Pa­

wilon Gł.

Faarykf
szali wytwórnia

zdobnicza

Ceny fabryczne
Największy w ybór
Prosimy obejrzeć 

i p rzekonać się

Absolwentka
ekonom]!

LuDelskiego U niwersy­
tetu  poszukuje posady 
biurowej. Adres w Re- 
daKcji. —1

Kwiaity deudrou
i fikusy do snrz-dania 
tanio. Dzielna 30. —0

1__________________________________________  1

9 B 9 H H H
■J3J-A*.. -  ---------..Y U - -  _ Ą ł '  5 r 'w-. r . _ ....

1 v '  |
w  ■

B I

ccóz enrde oa 1? 2 1 4—6 w  
G łów nyr* Paw ilonie tl-glch 
Targów Pótnocnycn wW ilnieKONCERT

Urządza firma

K. D ą b r o w s k a
WILNO, ul. NIEMIECKA 3, m. 6

Celem zadem onstrowania najlepszych fortepjanów i pianin 
krajowych i zagranicznych. U dział biorą prof. A Zankiewi- 

czowa prof. K- Pliszka - Ranuszewiczowa

f l

PIERWSZORZĘDNI FRYZJERZY
LUDOMIR i FRANCISZEK11

MICKIEWICZA 11-a tel. 17-54

Pierw szorzędna obsługa , Sa lon  Damski, 
i Manicure.

Męski

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu G rodzkiego w Wilnie 

Juljan Mościcki, zam ieszkały w W ilnie, przy 
ul. W ileńskiej Nr. 2b m. 10, zgodnie z art. 
1030 Ust. Post. Cyw., podaje do w iadom o­
ści publicznej, że w dniu 22 w rześnia 1930 
r. od godziny 10 rano, w Wilnie, przy ul. 
Słow ackiego Nr. 24 m 7, odoędU e się sprze 
daż z licytacji, należącego do O w sieja Li- 
berm ana m ajątku ruchom ego, sk ładającego 
się z urządzenia dom ow ego, oszacow anego 
na  sum ę zł. 1450, na zaspokojenie pretensji 
M ojsza-D aw ida Pipika w sumie zł. 2000 z 
procentam i i kosztami.

Komornik Sądow y (— ) J. Mościcki. 
1706 —  0

Dyplomowana nauczycielka 
muzyki

z długoletnią praktyka w Polsce i za­
granicą, posiadająca uzupełniające stu- 
dja teoretyczne w konserwatorjum  wie- 
deńskiem, poszukuje lekcyj. Łaskawe 
oferty proszę kierować pod adresem: 
ul, Kalwaryjska l m .  11 W, H artung.

P in ie  I Panow ie, dobrze się reprezentujący, mogą otrzymać 
od zaraz stałą pracę w poważnej instytucji, na bardzo korzy­
stnych warunkacn. Byt zapewniony. Zgłosić się z Jowodam. o ;o- 
bistemi od godz. 17—20 pod adresem Wilno, W. Pohulanka 1. 
b iuro  .R achuba- teł. 3-67.

DOKTOR MEDECYNY

A .  C y m o l e r

Choroby weneryczne, 
skórne i narządu mo­
czowego. Mickiewicza 
12, róg Tatarskiej przyj­
muje 9 —2 i 5 --7  i pół 
wiecz. —4

Dr. Kenigsberg
choroby skórne, w ene­
ryczne i moczopłciowe. 
Mkx.it.w icza 4, t. 1090 

Od 9—12 i 4—8.

AKUSZERKA
ŚMIAŁOWSKA

s '*z G abinet Kosme

GABINET
Racjonalnej "losn 2- 

tyki Leczniczej.
Wilno, Mickiewicza 31 

m. 4.
kobiecą 

koaserw u-

Bardzo zdo>na
krawcowa przyjmie za­
jęcie w prywatnym
domu, Behnv 16 nu 4.

- 2

M iłosierdziu naszychc, doskonali, oośw ic-,
U, pif 1, wągr., łupież, ^
brodawki, kurzajki, wy- . , . ciorgiem dzieci, znajdu-

^ 0SÓW Mlc'  Sztuczne opalenie cl W *  w k ry ty y n y ch  lcieu'CTfl w t, r%__ j.L j .  warunkach mateijal-

tyczny, usuwa zmarszcz (1V1W; C :ytelników polecamy
... . . . . . . . .  L .lL . M a s  a ż  wdowę, obarc soną pię-

rn m  k EnuTt
W ielki frontowy lokal (parter) do wynajęcia w samym han­
dlowym punkcie przy ul. Eazyljańskiej 5. L okal ten nadaje się 
pod przedsięDiorstwo handlowe lub przem ysłowe i może być po­
dzielone na 2 sklepy O warunkach dowiedzieć się u właściciela 
domu p. Kozel? ul. O strobramska 13 m. 1.

Uwaga!

A

Pokój lub 2, słoneczne, z osob- 
nem wejściem, mogą być z całodzien- 
nein utrzymaniem (dla uczni pomoc w 
nauce bezpłatnie na miejscu), baidzo 
tanio od zaraz. Wiadomość: ui. LegjO’ 

29-ć m . 6. 0

OKAZYJNIE
sprzedamy folwark 
obszaru ÓKoło 25 ha 
z rzeką i zabudowa­
niem, przy gotówce 

12.000 złotych 
Dom h.-K . .Z achę­
ta '  Mickiewicza 1, 

tel. 9-05.

DOKTOR 

D. ZELDOWICZ
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od 9 — 

1, od 5—8 wiecz.

Kobieta-Lekarz

D t .  t e U m i t i o w a

KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 

od 12—2 i od 4 —6, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel. 277.

opa
ry. Wypadanie włosów ,
I łupież. Najnowsze .“£ ?  
id ryczę kosmetyki ra 

cjonalnej.
Codziennie od g. 10—8 

W. L  P 43

LOKALE!

Ofiary przyjmuje 
Adm. .S łow a". —4

Zgubioną książkę woj-
:'

„K EV A “  (Parls)
Mickiewicza 37, tel. |

657, o d  11 — i
Rszgładzanie i odświe- D c  bukuje się mi e- Ł  sbow ą w yaauą pi zez 
zanie twarzy. Leczenie szkaaia 2—4 pok. P. K U. w Postawach 
wągrów i pryszczy. ze wsz77stkieirii wygo- Nr. 25853 na imię Moi- 
Elektryzacja W.Z.P. 85 rli z ł.az- w rejonie żesza Lipnickiegt za-

 i--------------------------Ćwierz rnca, lub ZaKre-mieszkalego u -  wsi
m / t  .  * wei- O ferty nadesłać Możejkach unieważnia

J l / l a s a z e  dia s «d  ieg Ł R -Ł oba-się . - 9
rzy: nusa. Wilno T a ta rska   --------

ręczne, wibracyjne {pl a - 5, tel. 1-67._______/ — 1 —  ■ —-------
styczne. E p  t l a c j  e.
Gabinet / r \  t '  r>

i ^ t y h ^ e d w
Leczniczej
J. H r y n ie w ic z o w e j .  
ul. W IELKA M 18 m S .
P rzyj. w g .  W  - 1 i 4 - 7  

W. Z. P. M  26.

fclST i F ^ t n i o i  ku t>uje się dobre to- n C j i a i l l C !  W J ' V  Li GŁOWIŃ­
SKIEGO. Polecamy wełny, jedwabie, 
tweedy, welwety, flaneiety (nipony) 
aeseniow e oraz pończochy, pończoszki 
dziecinne i skarpetki. —2

UWACri W -LEUGKA 27.

n a

A. AriM ANDL

131 WŚRÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

—  Oczywiście, w zakresie  mego 
fachu.

—  Poszuk iw an ia?
—  Tak.
—  Kogo, czy też co polecono p a ­

nu znalezć?
—  Pan w ybaczy, —  odrzekł s ta ­

nowczo Overluc, ale to jes t  ta jem ni­
ca zaw odow a.

—  Pan  me może powiedzieć nawet 
zaperzył się Meer, —  jakiego rodzaju 
są te poszuk iw an ia?

—  Krótko m ówiąc chodzi tu o 
starą miłość....

Amerykanin* uspokoił się.

—  No, to nie jes t  ważne. Jakie s ta-

cenach i nie pozwoli 'wodzić siebie za szukiw aniach  znaleziono go wreszcie jest. że p ry w atn e  biuro de tek tyw ów .
nos.

—  Słowem: lubi pieniążki? 
o iw łw ods  lubO lte taonishrdcm fw

—  Nie lubi być okradanym .
— Hm! —  m ruknął S taw ton  M te r  

—  Spróbu jem y w strzyknąć mu p ra g ­
nienie; pow iększenia  kapitału.

—  Czy p a n  uw aża, że Fortiohs nie 
jest  dosyć bog a ty ?

—  Przeciwnie: zbyt bogaty!
—  Nie rozumiem pana.
—  I nie trzeba!
—  Ale....
—  Nie, s tanow czo  tracimy czas  

zbytecznie. Czy pan  chce zostać  mil- 
jo.nerem, czy nie?

—  Co za pytanie!
—  A więc, pozwól mi pan dz ia ­

łać, a sam idź za mną. Czy sp raw y  
spadkow e są  już uregulow ane.

—  Bank udzielił mu kredytu na

w odrynie, śp iącego na sianie. M ó- nie przynosi wielkich dochodów ?
w  nu, ze me może przyzw yczaić  się 
do łóżka.

S taw ton  Meer zamyślił się.
—  T ak, ma pan  rację, —  przyznał, 

- -  ro dz iw ak
— W iększy naw et niż pan p rzypu­

szcza, — uśm iechnął się detektyw . —  
Po kupieniu zam ku zaczał zapraszać  
na  uczty  bra te rsk ie  w szystk ich  w łó­

częgów, żebraków , cy g an ó w  i h an ­
dlarzy w ędrow nych.

Juz d w a  razy o k radziono go?
—  Do djabła! I to nie ochłodziło

g o?
—  Nie, ale baruzo przygnębiło. 

Mówi, że czuje się zdek lasow anym  i 
skarży  się , że ludzie k tórych uw aża  
za swoich, pa trzą  na niego, jak  na 
burżuja.

—  D oskonałe  p rzygotow anie!
—  P izy g o to w an ie  do czego?

—  Hm..:
—  A coby pan pow iedział na p ro ­

pozycję zostan ia  członkiem zarządu  
tow arzys tw a  akcyjnego z pow ażn ą  su 
m ą dochodów  rocznych?

—  O!
—  I z paczką  akcyj, których sp rze­

da? w odpow iednim  czasie  zabezpie­
czy panu  spokojną  i przy jem ną s ta ­
rość?

—  Powiedziałbym, że to jes t  b a r ­
dzo zachęcające.

ROZDZIAŁ VI 
Nieprzyjemne sąsiedztw a

mnie nie p rzy jm 'ę  go. Powiedzieć 
mu to zgóry.

Z apew ne  pow tórzono  te s łow a no- 
Markiz Estranb lo t  cierpiał na nie w em u właścicielowi m ajątku. gdvz  mi

nęło sporo  czasu,uleczalną chorobę.
Nikt nie wiedział, jaKa to była w ła ­

ściwie choroba.
Niektórzy doktorzy twierdzili, że 

p ac jen t  był najzupełniej zdrów. Ale 
markiz nie wieizył tym nieukom.

P rag n ą ł  być chorym, aby  módz 
o toczyć się troskliw ością  w szystkich  

krewnych i sług. Z resz tą  nie wątpił  w

a sąs iad  nie okazał 
najmniejszej chęci odw iedzen ia  mar 
kiza Estranblor.

Markiz czuł się dotknięty tem i 
rozczarow any, pozbaw iło  go to przy 
iemności w y p raszan ia  za drzwi nie 
miłego gościa.

Jednocześnie  wzbudziło  to w nim 
ciekawość. In teresow ał się pow tarza-

ow ą  chorobę, mimo, że sani nie mógł riemi przez służbę plotkami. Cowie-
—  Czy zgadza  się pan w takim ra-, określić, co mu dolegało. To też cho-

—  Do m ego udziału w tej sprawie, przyzw  czajenia.
nowisko zajm ow ał w społeczeństw ie  całą sumę, pozostaw ioną  przez brata .

Fortiolis. w chwili, gdy  pan go od- f iiuzpSiuaid z ;qoj uo z o ^  —  
nalazł?  —  Ńa począ tek  urządził pija tykę

—  Siedział w więzieniu, od której niebo pociemniało. Potem
— W  więzieniu? Paryż  obrzydł mu i uspokoił lę.

—  Za włóczęgostw o. Tw ierdzi że jes t  z a s ta ry  żeby się uczyć koncesję na kopaln ię?
—  Dzięki Bogu! P rzestraszy łem  vo!apuc‘u. —  Rejent zakom unikow ał mu to,

zie zmienić zaw ó d ?
—  Jeśli ten drugi będzie mnie le­

piej karmie —  naturalnie!
—  D w a lub trzy miljony na po­

czątek zadow olnią  pana.
—  I jeden w ystarczy łby  mi!
—  P an  nie je s t  w ym agający
—  Mam skrom ne zam iłow ania  i

—  Co pan  chce robić?
—  To m oja tajemnica. Czy on wie

że b ra t  zostaw ił mu prócz p ieniędzy szybko się pow iększą. A więc, zgoda?

się, c z y  i on nie należał do...
—  Do czego?
—  Nie, nic! Przeciw nie : w szy ­

stko jest  w porządku. Fortiolis za ­
wdzięcza więc panu  literalnie w szy­
stko, a poprzedni jego tryb życia 
dowodzi, że je s t  to n iedołęga do ni­
czego. Cóż to za typ?

—  CM Dziwak przedewszj^stkiem 
ale potrafi w ykorzystać  p ien iądze  i 
zasm akow ał już w  d o b rach  ziem­
skich, które one dają.

—  P ros tak  i g łupiec?
—  O nie! Pod m aską  dobrodusz-  

ności kryje się sp ry t  i rozum...
—  Szkoda!
—  ...Lubi w yrzucać  pieniądze g a r ­

ściami...
—  Doskonale!
—  ....Ale jednocześnie  zna się na

—  V olapuc‘u?  ale wyjaśnił jednocześnie , że trzeba
—  Tak, albo esperan to , czy tam sądow nie  upom inać  się o to p ra -  

w ogóle  jakiegoś języka m iędzynaro- wo.
dov. ego. Mówi, że w  Paryżu  te  jes t  —  Cóż więc pos tanow ił?
jedynv sposób  porozum iew ania  sję. —  M achnął ręką  na kopalnię. Mó- ją tku, uwolnić wcześniej

— Dobrze, cóż da le j?  ’ wi, że jest  zanadto  zajęty  traceniem  liczny personel?
—  Pociągnęło  go j ia  w ieś kupT swoich miljonów, aby  miał b rać  na

zam ek w W andei.
—  Ab)7 zacząć  g o sp o d a ro w ać  

roli?
—  Nie: żeby żyć na łonie p rzy ­

rody.
—  Czy ma zam iar p row adzić  ży­

cie św ia tow e?
—  Niezupełnie. N aprzykład na 

drugi dzień po przyjeździe, służba 
szukała  go po całym zamku. Łóżko 
jego  bvło wymięte, ale puste.

‘ — "Uciekł?

sw ą  głowę procesow anie  się o ko­
na palnię!

Staw ton  M eer roześmiał się cicho.
—  My pom ożem y mu uwolnić się 

od tych kłopotów!
—  W  jaki sp o só b ?  Czy pan chce?
—  Jest to zadan ie  wielce chw aleb  

nc i n iepozhaw ione pew nych  korzy­
ści.

—  Ale i nie pozbaw ione  t rudno­
ści.

—  T o  już moja rzecz. Powiedz,

roba  jego  przyb iera ła  rozm aite  for­
my: raka, podagry , sklerozy i t. d.
Dzięki mej mógł sta le  zrzędzić i ka­
prysić w czasie obiadu.

Aie nap raw d ę  był to człowiek 
zdrow y i silny, jak  tur, lubiący do­
brze zjeść i dob ize  wypić.

Humor miał jednak  stale zły. 
Sp raw y  m ają tkow e stały  bardzo  źle, 
ziemia przynosiła  minimalny 
chód.

O w szystkie  swe nieszczęścia  mar 
kiz .obw in ia ł  Republikę, k tó ra  nie 

—  Doskonale! O której zam yka pan  umiała korzystać  z usług, które jej 
sw oje  b iuro?  sw ego  czasu zaproponow ał,  co uczy-

—  O siódmej. niło z niego n ieprze jednanego w roga,
—  A teraz zbliża się szósta. C z y  „k ró le s tw a  sk lepikarzy".

możliwe by łoby  dziś, w  drodze  w y- O sta tn ie  czasy  przyniosły ciężki
caty  pański cios, k tó ry  przepełnił czarę goryczy: 

Oto kuzynka m arkiza, s ta ra  panna, 
Cerclerbald Overlue zadzwonił, w łaścicielka sąsiedniego, dużego ma-

—  To nadzw yczajne! Ale jeżeli 
pan za  mną podąży, apety ty  pana

—  Zgoda.

zjawił się chłopak.
—  Możesz iść do domu, 

zał lakonicznie szef.
—  Poseł hiszpański telefonował 

przed  chwilą  i prosił....
— Dosyć! —  przerw ał Overłuc. 

— Program  skończony W y n o ś  się!
B łyszcząca złotemi galonam i kurt­

ka chłopca  zniknęła za arzwiam i.
—  Już, —  w es tchną ł  Overluc.

Nie, cierpliwości Po długich po kochany panie Overluc, czy n iepraw da
O ósmej dwaj 

opuścili biuro
nowi

jątku, z terenam i do po low ania  i ry- 
rozka- bnemi s taw am i w yszła  nagle zamąż 

za jak iegoś  łotrzyka.* Markiz zżył 
się już z myślą, że spadek  po starej 
pannie  słusznie mu się należy. I oto, 
nietylko stracił nadzieję na spadek, 
ale nadom iar złego, m a ją tek  został 
sp rzedany  z licytacji jak iem uś „sk le ­
pikarzow i"  bez nazw iska  i rodu.

Słysząc, że now y sąsiad  nie nale- 
—  — •—  ży do jego środow iska , markiz oznaj- 

przyjaciele mił:
—  Jeśli ten człowiek przyjdzie do

r

dział się więc, że dziw ny człowiek 
nie znosi łóżka, że u rządza  w  zam ka 
uczty, na które zap ra sza  wszystkicn 
w łóczęgów , że pije tanie w ina  miej­
scowe, nocuje na sianie, pod o tw ar­
łem niebem i t. p. D w a razy  okradli 
go jego goście Markiz nie taił swego 
oburzenia  i g łośno w yraża ł  je, gdy  
dowiedzia ł się; że ten dziw ak ^.liz 
chciał poctać złodziei do sądu. bż 

do- za  upadek  m ora lnoścy  Jaka  dzikość! 
Ale oburzenie  j ' g o  me miało już g ra ­
nic, kiedy doniesiono mu, że zamek 
i m ajątek , k tóry od w ieków  nosii na­
zwę „C h an co g n e"  zosta ły  przemiano 
na „M adrinę" ,  bez żadnych wido­
cznych przyczyn ku temu!

Jednak  życie jes t  silniejsze od 
ludzkiej n ienawiści i pogardy . Gary 
szereg  w ydarzeń  zmusił nieprzyja­
ciół do zetknięcia się j poznania.

Markiz E stranb lo t  pogardza ł  lu­
dźmi m zszego pochodzenia , a le  sza­
nował pieniądze. N atom iast boga­
ctw o now ego właścicie la  zamku 
„C h an co g n e"  nie podlegało  zadnet 
wątpliw ości. S tary  a rys tok ra ta  uw a­
żał siebie za  znaw cę s tarożytności i 
sta le  miał do czynienia z antyKwarju- 
szami. Była to jed v n a  kategoria  „skle 
p ikarzy"  nie budzących  w nim 
wstrętu.
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